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Krwawym szlakiem bandytów 


Pierwsze morderstwo związało zbójów „wieczystym“ paktem — Morder- 
stwa w biały dzień — Ucieczka przed policją — W sieci obławy—Smierć 
Kaszewiaka — Maruszeczko grasuje w Małopolsce? 


W/czoraj donieśliśmy o osta- 
inich  wysiępacn krwawego 
zbira Mażuszoczki. 

Droga poiwornych zabójstw 


wa. Żmudne dochodzenie usta- 


dni, zbiegli w kierunku Krako-' 


przodownika służby 
Junga. 


tego mordercy, o liórym już | ruszeczko, 
Krążą legendy, jest tak pełna| Związani potwornym mor | kała. 
sensacyjnych  szczególów, że, dem, bandyci zawieraą ponury 


pakt i posianzwiają dzialać nie 
rozlącznie. rzewidując spot- 
kanie ze ścięającą ich policją. 
accydu,ą się na waliię do upa- 
dłego. 

W Krakowie bandyci doko- 
zali szeregu napadów kandyc- 
kich z bronią w reku. Podczas 
pcśe'gu za zbrami, Kaszewiak 
zabija wystrzaiem z rewolweru 


war'o ią pcuró:ce przeds:aw:ć, 

NJ ćriu 18 psździern'ta r. ub. 
w pariu inn IKożciuszzei w Ka- 
fcyzżcach,  zasęał zaj cztany 
32-1e'ni urzędnik, Józef Roes, 
w cnsti gdy iatczweziswst w 
osporio ciwvej zza amo” na? któ- 
ra zzgzali cią w bestialski spo- 
sób dwaj rieznani oso.r'cy. 
Mapasinicy, po dokonaniu zbro 


s. 


aa Trezylezt Nzcczysospcłitej prof. dr. Ignacy Mościcki 
przy,ął, jak Gonosiliśriy, na audiencji w rczydencii spalskiej, 
opuzzczającego Warszawą posła szwcdzsicťgo min. Bchemana, 


| 


W dniu 5 grudnia dokonali 
zuciwałcgo napadu na res'a- 
urację Józefa Gałuszki, gdzie 
posirzciili jego żonę Wiktorię i 
jednego z gości, inwalidę wo- 
jenrego, Białusa. Zrzbowawszy 
Gałuszce złoiy zegarek i 80 
złotych w goiowiźnie zbieśi 
w riewiadomym kierunku. Za- 
rządzone nątychmiast obławy i 
poszukiwania nie dały pozytyw 
nego rezul!a'u. 

Kaszewiak i Maruszeczko u- 
krywali s'ę przez jakiś czas w 
oxqlicy Kaiawio, wreszcie czu- 
:ąc. Że pali im się lam grunt 
pod nogami, pc;zchali w dniu 
14 śrudnia co W/zrszawy. 

W ciągu dwóch dni bandyci 
kręcili się po mieście, wypa' ru 
jąc odpowiedniego terenu du 
navzdu rabunkowego. 

Dnia 16 grudnia o godzinie 
20.20 zosiali zacbserwowani na 
ulicy Żurawiej przez wywia- 
dowców policii, ś.p. Henryka 
Paka i Frarc'szka Mazurka. 

Kaszewiak błyskawicznie o- 
rientuje się w sytuacji, nieznacz 
nym ruchem Ćobywa przyga'o* 
wany w zanrdrzu, gotowy do 
strzału rewo!wcr, odwraca się 


Angielsko francuska interwencja 


w Bukareszcie w sprawie Żydów 


LONDYN. Wieczorne gazety j Podobaa akcja podję!a zos'ała 
londyńsxie ťoncczą o inicrwen; również przez posła francuskie 
cji brytyjsko - francuskiej w; fo. 

Dukarcszcie, mającej, zdaniem| Brytyjskie czynniki miarodaj 
prasy angielskiej na celu ulżyć, ne wyjaśniają, że aczkolwiek 
zagrożonej sytuaci 800 tys. Żyj rząd rumuński nie przeprowa- 
ów w Rumunii chawiających | dził jeszcze żadnych pes'ano- 
się polityki nowego rządu, wień ograniczających prawa za 
„Jak wyjeśnicją w Foreign Of! gwaranioware Żydom przez 
ice, pess} brytyjski w Bulare-| traktat mnie'cześciowy, to jzd- 
SZCIe otrzymał polecenie zwró-|nak szereg auiory:atywnych 
cenia się do rządu rumuńskie-| wynurzeń kroki takie zapowia- 
go celem przypomnienia temu| dzło. 
rządowi „mz na'bardzicj przya-, Wobec tego rząd angielsk:, 
zny sposób” o s'ałym zain'ere- | dbały o urzymanie przy.az- 
sówaniu rządu brytyjskiego w|nych stosunków między Wie!- 
sprawie poszanowania trakia:v, ką Brytanią a Rumunią, uważa 
mniejszościowego, podpisanego | za stocowne wyjaśnić nowemu 
w Paryżu w grudniu 1919 roku.|rządowi rumuńskiemu s:anowi- 


Minis rowie Włoch, Ausvii i Wegisi 
recził lecą pzez 3 cni w B dzpeszce 
BUDAPESZT. Węg'erska A- sirii kanclerz Schuschning i se- 


gencja Telegraficzna donosi, że krciarz sianu Schmidt, po.rwa 

minisirowie Spraw Zagranióz- ją trzy dni. 

nych Wzoch, Aus'rii i Węgier] Przewidziany jest szeres 

zbierą się 10 stycznia w Ruda- przyjęć oficjalnych craz audien 

peszcie. cja u reśen'a. Po ońszeniu 
Narzdy, w k'órych wezmą rarzd 

udziałizełc z51y M/'ssh ć sł ów oiowaniu w Vise- 
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sier Ciano, zaś ze sirony Au- grad. 
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rumuńskich 


sko zajmowane przez Londyn. 

Niektóre kola  pełityczne 
przypisują krok bryty,ski cba- 
wom, ż2 wyciedleni2 z Rumunii 
wię:szej masy Żydiw, zmusiło- 
by W/. Erytanig do zrew.dcwa- 
nia siarowisiią rządu kryty's- 
kiego w sprawie emigracji do 
Palestyny, 


PAMIĘTAJ 


© bezrobotnych! 


lilo, że sprawcami zbrodni byli  dyci z całą bezczelnośzią wró | Bąka, strzela, kładąc go trupem | Podczas wynikłej 
Józcł Kaszewiak i Nikifor Ma-,cili do Ka!owic, przekonani, ż: | na miejscu. 

olicja nie będzie ich tam szu- 
po! będzie ich t 


UCIECZKA 

Natychmiast po dokonaniu 
mordersiwa, bandyci zbiegli w 
ulicę Bracka, nas.ępnie Alc;a- 
mi Jerozoliiaskimi zawrócili w 
M kieruzku Dworca Głównego. 
„gdzie na'rafili na osia!ni au.o- 
bus P.K.P. odchodzący do Gró; 
ca o godz. 23,40. Bandyci zajęli 
sporo,nie miejsca w au.obusie 
i tejże nocy znaleźli się w Grój- 
cu. 

Naze;atrz Kaszewiak i Maru- 
szeczko po,echali do Diałobrze 
śów.Tam po wy:ściu z res:au- 
tacii, natknęli się na komen- 
dan!a pes'erunku PYP. Wod- 
powicdzi na wezwanie „s'ać. 
poiic'a", bandyci zasypali ko- 
mendan'a gradem kul, na szczę 
ście chybiając. Wywiązała się 
cbopólna s‘rzelanina, bandyci 
'edzak korzys!izjiąc z panują- 
cych ciemności zdołali zbiec. 
POSTRZELENIE WŁAŚCICIE- 

LA KOLEKTURY 

Zarządzona niezwłocznie o- 
błav'a nie dała wyników. Krwa 
'wi wspólnicy zdołali wymkuąć 
'się z koła cbławy i nów dali 
„o sobie znać napędem bandyc 
tkim na miczzkanie właśiciela 
kolek'ury Mendla Birnbauma 
w Suchedniowie. Ponieważ 
(Dirniasm usiłował bronić się, 
bandyci postrze!ili go, zrabcwa: 
li kilkadziesiąt złotych i zbiegli 
do Fatomia 

NY Racemiu wtargnęli do 
mioczsania ślusarza Konrada 
Praskiego, gdzie zrabowali ze- 
gzrek i 50 złotych. 

Policja wczczęła enerśicz” ` 
pościg. Zawiadamiono wszy t- 
i kie pesierunki ra trasie krwa- 
(wego pochodu morderców-ba .- 
dyi6"7. 

ZNÓW SPOTKANIE 
Z POLICJĄ 

V/zeszcie dnia 22 grudnia pa- 
irol policji naikrął się pod 
iSzydłowsem na jadących fur- 


imanką dwóch osobników, ki6- 


śledczej. |i przytożywszy niemal lufę re-|rzy na wezwanie do zatrzyma» 
Po tym zabójsiwie ban | woiwcru do piersi ś.p. Flenryka nia odpowiedzieli gradem kul, 


s.rze:.an.ny 
zabity został woźnica, Jan 
Kar'eia, oraz postrze:ony kili0- 
ma kulami jeden z pasażerów; 
ak się okazało Kaszewiak. 
Maruszeczko, który siedząc 
na przodzie wozu udawał woźe 
nicę, zdołał zbiec i ukrył się w 
stolicznych lasaciu. 


ŚMIERĆ KASZEWIAKA 
Kaszewiak przewieziony do 
szpiiala w Radomiu, zmarł w 
dniu 2 b. m. Przed zgonem do 
konano licznych 'konfron'acyj, 
m. in. do Radomia pojechał wy 
wiadowca Mazurek, który roze 
poznał w Kaszewiaku sprawcę 
zab stwa. śp, Henryka Bahar- 
Eksperiyzy rusznikarşkic,jak ` 
-ównicż wyniki. drob'azgowych 
dochodzeń ustaliły, że: Kaszee 
wiak był również sprawcą za* 
|bójstwa przedownika Junga. 
Za  zbiegłym Maruszeczką 
wszczę'o energiczny pościg 
Bandyta skrvł się w okoicznych 
olbrzymich lasach 1  sbecnie, 
grasuje podobno w Małopolsce. 


Pozeł Anteni Pzchoiczyk, éy- 
„ekłor Związku Pracowników 
Samorządu  Tezrytorialneg), -z. 
złórym sznsacyjzy wyw'ad dru-. 
„zujemy na strenie 6-tej. 


Krwawe rozruchy w Palestynie 


Terroryści arabscy ostrzeliwuią pociągi 


JEROZOLIMA. Donoszą o 
ponownych starciach w różnyci 
okolicaca Palestyny. 

W środkowej Palestynie zo- 
stał ostrzelany pociąg ozodowy, 
zdażaijący z Liddy do Jerozoli- 
my. Strzelanina niz poziągnęła 
„a tobą oliar w ludziach. 


Również zostały ostrzelane 
rutcbusy na ćrodzz Hobron — 


srzzlima. wyrżanej eSeenic 


najniebezpieczniejszą, ja 


również w Haifie, gdzie został 
"ranny jeden pasażer, 
| Walka z terrorystami jest 
| prowadzona nadal. Oddziały 
wojskowe i samochody pancer- 
ne zostały wysłane do Hebronu, 
dzie wizlə zamożniejszych 
i mieszkańzów zdecydowało się 
|cpuścić okolizę, aby uniknzć za 
płacenia przypzdającej na nich 
części nałażoncfo na mizsto od 
zlo Joania w wysakości 2.759 
. luntów. 


Trybunał wojenny w Nazare 
cie skazał na dożywotnie wię* 
zizniz pewnego Beduina, w któ 
rego namiocie znaleziono strzel 
bę z nabojami pochodzenia eu- 
ropejskiego. 

Pewien Arab został, skazany 
Ina 5 lat więzienia za przecho- 
Fwywanie amunicji Pozą tym 
| aresztowano wislu „Arabów, po 
de'rzanych o ulrzymywan:? sio 
suni z t-rrorysiami i o ukry” 

|wanie broni. > 
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Kalendarz dnia 


PIĄTEK 
Luajaria m, Julia: 


na m. 

Słowiański:  Świa 
tosława 

Słońca wsch. 744 
zach. 1541. 

Księżyca wschód: 
9,43, zach. 22.21. 

HISTORIA PCDAJE: 
1285 Otwarcie Synodu  kościeln. w 


ET. 
1429 Zjazd w Łucku Wł. Jagiełły, W. 
Ks. Witolda i cesarza Zygmun- 


Styczeń 


ta. 

1918 Rada Regencyjna Kró!estwa Pol 
skiego u cesarza Wilhelma w 
Berl:mie, 

Oi T ah K: HA j d 
rzec rówi mr o 
Goduš. | "SE 


ROZMAITOŚCI: 
, Wodłuź ostatniej statystyki, Anglia 
liczy 1.489 tysięcy bezrobałnych. 
RADY PRAKTYCZNE 
Só! powoduje wojniejsze wrzenie 


wędy. 
AFCRYZMY: 
Kobiety to demony, które prowa- 
dzą przez drzwi raju do piekła, 
WECCŁE DROBIAZGI: 
Projekt rekiamy dla fabryki brzy- 


ew: 
wTonący! Chwytaicie się wyłącznie 
brzytew firmy „Oztrepol", 


Walka Brwita 


I 

Japończycy zawdzięczają swe|ciwlotnicze i zmusiły samoloty 
powodzenie w Chinach przede; bombowe do latania na znacz- 
wszystkim temu, że są prawie 
nieograniczonymi panami po- 
więirza. 

Chińczycy posiadali z począt 
ku tylko nieznaczną ilość dział 
przeciwło!niczych, oraz małą 
ilość samolotów myśliwskich. 
Japońskie samoloty myśliw- 
skie, bombowe i obserwacyjne 
mogły więc latać bardzo nisko, 
wykryć pozycje nieprzyjaciel- 


trudniło celowanie. 

Chińskie koła wojskowe 
stwierdzają, że Japończycy sira 
cili bardzo wie!ką ilość samolo 
tów. Do tego jeszcze dodać na- 
leży znaczną ilaśś uszkodzo- 
nych i nienadających się już do 
użytku samoło'ów. Samoloty 
bowiem musiały przelatywać 
olbrzymią trasę, a życie maszy- 


skie i zasypać ja gradem bombi ny nie jest wieczne. Poza tym 
lub kul rabinów maszyne | Chińczycy zaopa'rzyli się w no 
wych. we, bardzo szybkie samolo'y, 


Syiyacja pod Szanghajem by- 
ła wprawdzie juź nieco inna, a- 
le w końcu Japończycy rów- 
nież zawładnęli powie'rzem. W 
końcu swoboda ruchów samolo 
tów japońskich zosiała nieco 
ograniczona — szczególnie pod 
Nankinem — ponieważ Chiny 
zaopa'rzyły się w działa prze- 


które pod Narttinem zes'rzeji- 
ły dużo bombowców japoń- 


S 


= 


Do 15 grudnia Japończycy 
rzucili na Naskin 889 bemb, ta- 
cznej wagi 160 ton. Chińczy- 
kom do.kliwie dało się we zra- 
ki lo!nictwo japońskie po od- 
wrocie spod Szanghaju. Niektó- 


Godzianów, drugi Lisków 


Wieś, która nie zna bezrobocia 


Wieś Godzianów w powiecie 
skierniewickim, jedna z najbar- 
dziej in'ercsujących, jeżeli cho- 
dzi o rozwój życia społecznego, 
zasluguje na uwagę nie tylko ja 
ko wieś, słusznie preiendująca 
do nazwy wsi wzorowej, lecz 
także i ze względu na to, że ca- 


UNE jp 


CHCRGBY PŁUC 
Graźlica pluc jest nieubłaganą i cor 
rocznie, nie robiąc różnicy da płci, 


wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
brcnchitu uporczywego. męczączgo 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
p.wociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gẹ ciała i usuwa kaszel. 
ARNE, nanna 


Na smaafef woleamadzie.. 


Feluś pyszałek 


; czyli: „„Zwie 


(A. E.) Feluś Pietruszyński 
poszedł ze swym wujem Stani- 
slawem do ogrodu zoologiczne- 
go. A gdy wrócił do domu, na- 
dęty był jak paw. 

aledwie zdążył zjeść obiad, 
już pobiegł na podwórze i tam, 
ofoczony rówieśnikami, począł 
przechwalać się tym, co widział. 

W mieszkaniu zaś, przy sio- 
le, pozostał wuj Stanisław i star 
szy pan Pietruszyński, ojciec Fe 
lusia. 

—- Znakiem tego, jak bedzie? 
— nalegał pan Piefruszyński.-— 
Zrobiem te spółkę, czy nie? 

— Nie zrobiem. 

— Tak bym cię w facjatę rąb 
nął, żebyś się od razu zimnem 
trupem połóżył. Dlaczego nie 
chcesz, frajerska duszo? Prze- 
cie już drugi miesiąc ci tłuma- 
czę, że warto. 

— Bo coś mi się wydaje, że 
świcisz z tem interesem. 

— Żeby mie ciężki wyrok 
spotkał, o wiele świcę. Sam 
przecież widzisz, że fu żadnej 
natwalanki nie ma. Interes jak 
złoto, czedo się piefrasz? Zare- 
zykuj r dwie setki! 

— Nie. 

Pan Pietruszyński machnął 
zrezyżnowany reką i podniósł 
sią z krzesła, gdy naraz drzwi 
si otwory i chrmara dziecła- 


ków wpadła do pokoju. 


ła robota gromadzka prowadzo | które prowadzi m. in. ochronkę 
na jest wyłącznie własnymi si-, dla dzieci, Kółko Rolnicze, Ko- 
łami, bez uciekania się do po+|ło Hodowców owiec, s:raż po- 
mocy fachowych sił inieligen-| żarną. 

ckich 

spodarsiw, przecię'nie po 7—3 

ha. Ziemia ra ogół licha i do 

niedawna wieś była bardzo u- 

niarski', Obecnie wieś dzięki 

rozwojowi spółdzielczości dźwi 

gnęła się gospodarczo, a natę- 


spoza wsi. Poza dobrzę rozwijającą się 
boga. 
ne tradycje pracy niepodlegloś- 
nym był tu prowadzony ożywio 
Ę życia społecznego stano- 


żywców, kióra na odlegiej o 3 
km staci kolejowej w Kucwi po 
siada własne składy, Godzia- 
nów ma własną piekarnię spół- 
dzielczą, jedną z nailepszyca 
mleczarń, oparią o własne ka- 
pitały oraz b. oryginalną insty- 
tucję, mianowicie spółdzielnię 
biblioieczną,  zakupującą na 
wspólny koszt podstawowe 
dzieła na wniosek członków 
spółdzielni. 

Osiainio zakupiony zostal 
młyn spółdzielczy i mobilizowa 
ne są fundusze na budowę do- 
mu spółdzielczego, która roz- 
poczę'a zostanie już na wiosnę 


Gedzianów liczy około 100 go 
Mimo to, wieś posiada pięk- 
ciowej: w okresie przedwożen 
ny ruch „peowiacki” i „zara* 
wi wzór dla okolicy. 
Z organizacyj społecznych is! 


rieją w  Godzianowie: Koło 
Młodzieży Wiejskiej (prowadzą 


ce świe'licę czynną codzien-|rb. W domu tym znajdą pomie- 
nie), Koło Gospodyń Wiejskich, | szczenie wszystkie organizacje 


==- | społeczne oraz mieścić się bę- 
dzie projek'cwana spółdzielnia 
zdrowia. W przygotowaniu jes: 
spółdzielcza pralnia. 

ianów eo roku wysyła 
dwie dziewczyny i dwóch chłop 
ców do szkół rolniczych w po- 
wiecie łowickim i cę pewien 
czas zdolniejszych młodych lu- 
dzi do jednego z uniwersytetów 
ludowych. 

Wspólnym wysiłkiem wszyst- 
kich organizacyj prowadzony 
jest poza tym uniwersytet pow- 
szechny. Dwa razy w tygodni: 
odbywaią się wykłady i dysku- 
s'e — obecnie ra temat zagad- 
nień przyrody i wszechświata. 

Na ukończeniu jest piękny bu 
dynek 7-oklasowej szkoły pow- 
szechnej, w którym już odbywa 
się nauka. 

Dodać trzeba, że w Godzia- 
nowie nie tylko nie ma kezrobo 
cia, ale nawet do sklepu spół- 
dziclczego sprowadzać trzeba 
było prakiykan'ów z sąsiednie- 
go nowiatu łódzkiego. 
isa] 
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dzajmy Zoo” 


— Panie Pięfruszyński! 

— Co się stało? 

— Czy to prawda, że Feluś 
był z wujem Stanisławem w 
| 70plpr gayi ogrodzie? 
ył. 

— No to dlaczego on kłamie? 

— A co on takiego powie- 
dział? 

— Że widział osła, któren był 
większy, niż wujo. 

Pa Pietruszyński wzruszył ra 
mionami. 

— Dlaczego zalewasz, Feluś? 
Przecież większego osła, niż 
twój wujo, fo na świecie nie ma. 


—— 


Z AO ZZOZ 


X 

Dotknięty powyższą uwagą 
„pan Stanisław podał szwagra 
|do sądu. 

Pan Pietruszyński bronił się 
argumentem, że oskarżyciel isto 
tnie jest uparty jak osioł, sąd 
jednak skazał go na 30 złotych 
grzywny. 


HIGIENA- TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, |nych torebkach daią więc peł- 
że jedynie maszynowa pakow: |ną gwarancję higieny, 
nia proszków daje gwarancją] Dbając o własne zdrowie. ża- 
całkowitej higieny wykonania |dajcię proszków „Z KOGUT- 
KIEM" w torebkach higieniez- 
nych. sypanych m=czynowo; bo 
datati 'pmu «-jiącie narażenia 
zdrowia swego. 


Pomoc zimowa 
pierwszym | 
chowiązkiem 


Maszynowo wykonane prosz- 
Sj „Me=pra A Ć 


LKOGUTKIEM" 


Toyota" — 


LUKS 


w  higienicz- 


2 Golistem 


Lotnictwo japońskie zadecydowało o zwycięstwie 


spółdzicinią budowlaną i spo-|T 


m 


re miejscowości, szczególnie 
Sutchan — były przez kilka dni 


nej wysokości, co znacznie u-|bez przerwy zasypywane bom- 


bami. Chińczycy prawie że nie 
stawiali oporu i nie przesaniali 
samo!oiów  nieprzyjacielsiich. 
Zdawali sobie bowiem sprawę, 
że z tak olbrzymim nalo.em ma 
szyn nie można walczyć i wo- 
leli nie narażać się na szwank 
-wych dział przeciwlo.niczych. 
Fachowcy są zdania, że te ala- 
ki lotnicze przyniosły większy 
skutek, niż nieprzerywany o- 
gień artyleryjski podczas woj- 
ny światowej. Jest to zrozumia 
łe, jeśli weżmie się pod uwaię, 
że przy a'aku powie:rznyrą ra- 
leży wysirześzć się nieprzy,a* 
ciela ze wszys:kich s'ron, pod- 
czas ognia artyleryjskiego po- 
ciski lecą zaś z jednego tylko 
sierunku. 

Fachowcy ustalają jeszcze, 
że Chińczycy potrafią doskoma- 
le się bronić, ale trudno ich 
zmusić do ataku., Japończycy 
znają tę słabą sironę przeciw- 
niką i opierając się na nie', po- 
deimowali nieraz operacie, na 
kióre nigdy by się nie cdważy- 
li gdyby mie!i Co czynienia z in 
nym przeciwnikiem. 

Również i odwrót sped 
Szanghzju móglby prawdepodo 
bnie być ws.rzymany, gdyby 
Chińczycy przejęli inicjatywę. 
ak na przylsłzd przy przekra- 
szaniu kanału Szutczau na pół- 
nocnej linii froniu po s'ronie ja 
pońskiej było bardzo mało woj- 
ska. Atak chiński z pewnością 
pskrzyżowałby plany najeźdź- 
cy i powsirzymałby go w posu- 
waniu się naprzód. Ale Chiń* 
czycy nie zdobyli się na to, 

Z drugiej strony Jarończycy; 
nie deczniali doskonałych me-! 
tod cbronnych Chińczyków i' 


T Ae dema pra 


ł 


Na kamienisiej górze w Dz*' 
dzinie wznoszą się malownicze 
ruiny zamku, zbudowanego 

rzez Kazimierza Wiclkiego o- 
koło 1358 r. Przed tym s'al lu 
zamek drewniany, zbudowany 
w począ'kach 13 wieku. 

Żamek będziński, jako pogra 
niczny był stale celem napa- 
dów zniemczonych książąt ślą- 
skich. 

W historii znany jest zamek 
będziński, jako mie'sze więzic-| 
nia arcyksięcia Maksymiisma, | 
wzięieśgo do niewoli pod Byczy- 
ną przez Zamoysciego. 

Tutaj zawar'y został słynny 
kt będniścii, k'ćrcfa morn 

: w 3 
xil 


gaža AO 
się preiensii do ironu polskie- 


na 
za 
+. amo? a" 


RRO 


oryczny z:bytek Śląska 


hinach 


przypłaciii swe ataki wielkim 
stratami w lucziach. 

Podczas walk o Szanghaj wy 
darzyło się, na przykład, że j2- 
den celnie nasiawiony karabin 
maszynowy chiński wybił w 
pień cały oddział japoński. 

Z począku wojny wojska 
chińskie robiły cały szereg fa- 
talnych błędów tak na przy” 
kład: zbyt szybko strzelano do 
wroga, nie pczwalając mu się 
wcale zbliżyć, albo też zbyt 
szybzo wykiegzno naprzeciw 
atakujących z bagnotrmi na ka 
trabinzcn. Ovsenie Chińczycy, 
nzuczeni deświadczeniem, uni- 
kają tych biędów. 


FEA EBS O 


6.15 „K'cdy rerne", 6.2) G'mnasty” 
ka. 6.40 Muzyka (plyty). ŁuUQ Dien- 
nik porermy, 7.15 Muzyka (płytył: 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 1203 Audycja psłuwdn owa. 
13.03 — 15.30 Przerwa. 1530 Wiado- 
maści gicpodarcze, 15.43 „Jak pae 
Durm'strz zndzówił swych obywateli 
— pos. 1600 Remmowa z b 
16.15 Koiędy. 1650 Pogadarfta akt 
17.00 Kocparztywiza posska == feke- 
ten. 17.15 Polskie utwory kameraąe 
17.50 — 17.55 Płyty. 1755 Kcmuc tat 
śniczzwy. 1310 Program na jura. 
13.15 O lscatra rczrywkowa. 1833 Au 
dycja dia wre”. 19.00 Frzgmort słuch. 
z dramatu „fyboruez”. 1935 Okie 
stra romywiiowa. 1953 Pogzdzeka 
akt. 2005 Komcect symfeniermy. 2250 
— 23.00 Or'z'n'e w:rg-meści, 

WARSZAWA II. 

1309 Kcnesrt rozrymik. (płyty). 
14.00 Parę ixf--macji, 1403 Prośrem 
ra wiro, 1410 K--sort sotistów. 1500 
Reportaż. 1515 Wiadomości sportoe 
we. 1520 Q,kiec'ea s'omowa. 16135— 
18.09 Przerwa. 18.03 Cznaty fcetep'ar 
rowe. 18.45 Zospół murvcrny. 1930 
Rztital stuzypoowy. 13.55 Życie kul 
luralnz stot=v, 2000 — 2200 Pre 
wa. 2200 „Zmęczereóe i baka” — 
rude Psozzeltj. 2215 Fiosemiki, 2230 
Muzyka tracózma z doneg eC iE 
C'b”. 2330 — 24.00 Muzyka tanecz- 
na (piyty). 


go. 

20 sierpnia 1683 r. zamek bę- 
dziński gościł króla Jana 3-go 
Scbiesitego w drodze do Wied 
nia, Wraz z królem bawiła tu 
królowa Marysieńka i posłowie 
króla Leopolda. 

Obzznie zamek będziński jest 
ruiną. Spozja!ny komie, do któ 
refo wchodzą przedz'awisielę 
całego snoteczeństiwa Zasłębia 
Dąbrowslicgo, za'mue się od- 
budową zamku, fdzie ma zra- 
leżś pomieszczer'e muzeum Za- 
głebia Dabrowskiego. 

Reprodukowany przez nas 
drzeworyt, przedz owiający za- 
mek w Bodzin’, wytarzł erty 
va motena =e- t Naciaw Piłece 

a. 


ki ze Sosnowe 


Wesołe 
acik 


Ławę oskarżonych zajął spro 
wadzony z więzienia osobnik 
w stroju areszianckim, Oskar- 
żony był o kradzież. 

— Proszę Wysokiego Sądu— 
oznajmił na wsiępie — od cza- 
su, jak mi trzy przednie zęby 
wybili, słaby jastem w wymo- 
wie i trudno mi gadać. Znakiem 
teg proszę o obrońcę z urzędu. 

Sędzia zarządził przerwę i 
wezwał do siebie młodego adep 
ta sziuki prawniczej, świeżo 
przyjętego aplikanta. 
iech pan przejrzy akta, 
-— powiedział mu — wejdzie z 
oskarżonym do oddzielnego po- 
koju i da mu jakąś dobrą radę 
„Młody prawnik zarumienił 
się ze wzruszenia. Po raz pierw 
szy w życiu powierzono mu tak 
poważnę rolę. 


— Więc pan jest oskarżony o | 


Pad 
w. 


krzdziaż — powiedział, kiedy 
się znzlczł sam na sım z os- 
karżonym i przeczytał alis, — 
Do winy pzn się nie przyznaje? 

—— Panu szaznowąemu mogę 
powiedzieć, jak się rzecz przed 
stawia — cznajmił przyciszo- 
nym glosem oskarżony.-—Kraść 
— kradłem. Świadki wszystkie 
też na mnie źle będą zeznawać. 
I mogę, jak nic, dwa, trzy lata 
dostać. Więc chciałem pana 
szanownego o jaką radę prosić. 

Aplikant zamyślił się głębo- 

o, 

— Wie pan co? — odezwal 
się po nzmyśle, — Mam radę. 
Niech się pan przed sądem 
przyzna, lo pzn mniej dostanie. 

skarżony spojrzał ironicznie 
na. wego obrońcę. 

— Młodzik pan jesteś i fra- 
jerl Jak się przyznam, to na 
mur będę siedział, a jak się nie 
przyznam, to świadki mogą po- 
kięció, pomylić i można z tego 
interesu wyliźć. Na taką głupie 
radę, to ja obrońcy nie potrze 
buję. Prosiłem o obrońcę, żeby 
mnie co mądrego poradził. 

— Co ja panu mogę pora- 
dzić? — westchnął zawsiydzą- 
ny młodzieniec. 

— A bo ja wiem? Na to pan 
na uniwersytet chodzi, żeby wie 
dzieć! Słyszałeś pan, jak sędzia 
ów żebyś pa mi dał dobrą 
ra s 

z Słyszałem. 

— No to dawaj pan! 

Mtody prawnik zamayślił się 
z zakłopotaniem. y Św 

4 K Ś 

Po part minutach wyszedł z 
gabinetu. 

— A gdzie oskarżony? — 
spytał sędzia. 

— Uciekł... Przez okno... 

— Cooo?1... Jak to?1... 

Aplikant bybbliski płaczu. 
dobrą radę. Ucieczka była naj- 
lepsza. Więc mu poradziłem. 

Napolezn Sadek. 


I 
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an sędzia kazał dać mu | rislsym. Polep: 


posie 

Stwierdzemy z największym 
zacowsieniem, że fala listów, 
nzplywających do Redakcji w 
związku z naszą ankietą, wciąż 
wzrasta. Świadczy to wymow- 
nie o wielkim zainteresowaniu, 
które zostało wywo:zne w sze- 
regach czytelniczych, W tych 
warunkach jesteśmy pewni, że 
cel, wytyczony podczas rozpisy 
wania ankiety, zostanie osiąg- 
mięty. 

Jeszcze raz przypominamy, 


| 


gdył 


że listy należy nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie: ANKIETA, i jeszcze raz 
pros'my o czyielne pisanie atra 
mieniem po jednej strenie pa- 
pieru. Należy podać: imię, n2- 
wisko, dokładny adres, zawód 
| wiek, ewentualnie pseudonim 


A teraz do dzieła ankietowe- 
50. P. Niemira Jerzy z Warsza- 
wy (Ogrozowa 7 m. 74) taki 
przedstawia program działania: 


jak ziikwidewać kezrobacie? 
Wywłaszczyć obszarników, rozwązić kartele 
i uvaństwowii przemys! 


Gdybym był minisirem mzs 

przcujących: chłopów, robot 

ników i przcowników umy 

słcwych, t9 pierwszym mom 
zzósnicm brie 

ns tzzrzkOsia, 

Zrsbilbym to przez wywłz;rzczęnie 
czaszarn:ów bez edczcJzwzr"ny, ror- 
wląznna kartal i rpzńsiwowienie 
przemyc1a, 

_Zwoluiibym z posad (ych wzzyst- 


kich, którzy pobierają renty emerytal- 
ne. Emerytów, posiadzjących mieru- 
chrmość, poztaw.łkym rcnt. 

gdyby 


Takich Hflra posunięć, te 


ty zlikwidawa mcżna było urzeczywistnić, roww.qzz* 


| łety pzlące zagećnicnie, jakim jest 


kozrce0z-2e 

Ma trh'cgo mu'stra tylrty zafa”se 
wars mofas muicewrą, Która pois- 
ra roaie cmcorylalna, a pizda dom 
czynszowy, 


Przy każdej szkcie - nizecszkole 


zby cze ed zerenia mialy opel e 


P. Janina W. z Piekiełka wy- 
szkceli, pisząc: 

Gdybym byla ministrem 

rzede wszysikim zajętsbym 

Przy każdej szkole pow- 

szzchnej zełożyłabym pzó- 

stwowe przedszkole, do którego, jal: 

musJwa, W ten spesób całe grorzady 

dzieci już cJ zarznia rozwoju miałyby 

porna epiekę. 


suwa na czoło sprawę przed- 
EF sprawą przedszkoli, 

Go szkoły, uczęszczanie byłoby przy- 

Nie byłoby ich tyle na ulicy i wiej- 


skich ćrogzch, 2 co za tym idzie, mI- | 
że zmmiejczyłcby się liczba wypadków młodu, tym na sirość trąci. 


izy zasadnicze relorigy 


dla COTTaWY IYNKE pzy 


„Mark” -— taki pseudonim | 


wybrał sobie jeden z naszych 
Czytelników warszawskich, biu 
ralista z zawodu. Porusza on 
doniosłe zagadnienie w tych sło 


wach: 

28::: przede wszystkim nie 
tylko dbać o to, aty wszyscy 

mieli pracę, ale o to, aby zatrudnio- 

ny człowiek pracy, zarabiał tyle, ile na 

prawdę praca jego jest warta, 

Dlatego też będąc min'sirem prze- 
prowadziłbym trzy zasadnicze refor- 
y 
Piorwsza — to usunięcie z rynl:u 
pracy konlurenzji, zresztą zrpzłnie 
niezdrowej, jaką w stosunkach pra- 
ow azych siwzrza kcbieta, 

Wydałbym więs zarządzenie aby u- 
sunięto natychmiast z pracy wszyst- 
kie mężatki, których mężowie pracu- 
ją orez wszystkie to panny, które pra 
ecwać nie potrzebują. 

Resztę kobiet w gorezych, od wy- 
żej wymiznionych, warunkach rugował 
bym stopniowo w mizrę polepszenia 
się koninnktury na rynku matrymo- 
zenie zaś to bezwzrun 
kowo nastop:ioby, gdyż w miejsce 
zwolnionych kobiet znależliky posady 
możczyźni — no a zrozumiale, żę ma- 
jąc posady chętniej żeniliby się. 


Pisząc na temat aniietowy 
wychodzę z założenia, że dla 
dźwignięcia pzństwa wzwyż 


Walki w Teruelu irwa'ą 
Wąskie i frete ulice tamya Eój 


SALAMANKA. Gen. Queipo 
de Llano, przedstawiając w 
swym przemówieniu radiowym 
obzcną sytuację w Teruel, o- 
świadczył: 

Czerwoni twierdzą, iż są pa- 
nami Teruelu. Według innych 
informacyj, Teruel znajduje się 
całkowicie w naszych rękach. 
Wszystko to jest nieścisłe, po- 
nieważ w Teruel znajdują się zą 
równo wojska narodowe, jak i 
czerwone. 

Zdobyliśmy liczne dzielnice 
miasta, ale wiele z nich znajdu- 
ie się w tękach 


Siły nasze nadchodzące z zew- 
nątrz miasta, posuwają się co- 
raz głębiej do wnętrza Teruel 
i w wielu miejscach już całko- 
wicie otoczyły nieprzyjaciela, 
który nie może się wycofać, 
ic należy zapominać iż wal- 
ka wewnątrz Teruel jest bar- 
dzo trudna i zacięta. Ulice sa 
wąskie i kręte. To też nie w 
mieście nastąpi rozwiązanie. 
Los Teruel będzie przesądzo 
ny na zewnątrz miasta. Jak ty! 
“o pozwolą na to wcerun"i at- 
mosferyczne sprawa ta będzie 


czerwonych. lazybko załatwiona 


| 
| 


kiórych obecnie memy cała mesy na 
porzącku Gzicnnym. 
P:szedszzolą uruchemłzbym w tych 


godz'nzch, kicdy rodzice przewain:e stencji szzrego obywatela, 


przebywają w pracy. Wszelkie przed- 
szkcią prywztaz i związkowe, gdzie 
trzeba za uczęszczzaie cpłaczć, prze- 
kazzł<tjm redzincem bogatym, gdyż 
tzm, gdzie dziori m-jiwięcej pzirzebu- 
ją opieki, brak funduszów ną opłaca- 
n.e, 

Przymeisowe uczęszczanie do przed- 
szkoli śrizgzężchy nawet te Czieci, 
mtórz w demy nie maja Gtvrzg9 przy- 
kladu i stają się Czicćmi ulicy, a wiz- 
demo, że czym skorr=la nzsiąknie za 


Trzy tym wydzłbym ustawę. Że w 
zenzm wypzdku mężczyzna kzw. T 
nie ricże zzrztleć mniej jak 200 zł. 
fażczięcznie (jeśli czły dzień pracuje) 
żsnaty zaś nie mn'ej jzk 253. 

2. Aby micć nad talka ustawa kon- 
trole zzpzłnie pewną i ścieły, wprowa 
cziłcym przymus nzicżenia do organi- 
zrei zmiowodowych. 

Każdy pracujący mężczyzna musiał- 


a 


UM 


| 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


ZMKił, 


m, bankierem, lub prezydentem miasta? 


został ministrem 


by należeć do związku, związelk zaś 
sim przez się musicłby PERTE A 
czy warvuki pracy, ustawą przewidzia 
no, są przzsrzegzne, 

Sprawę tę malby zresztą bardzo u- 
prsszczoną ze wzólędu ną ©grcmną 
ilość członków, którzy we własnym 
interssie o wszzlkich wyuroczeniach 
meldorzaliby swym władzom, 

Kzżdy związek mizłby przydzielo- 
ny w swym lckelu sąd pracy do roz- 
sirzygcnia sporów w cznej dziecz.nie 
przcy mędzy pracownikiem a praco- 
dawca 

3, Dążyłbym do wprowzdzenia 5-cio 
śozzinnogo dnia przcy. Ustawa taka 
obzymawzłaby na razie tylko większe i 
tecknicznie dobrze postawione zzkła- 
dy przzmysłowe, które dzięki swej wy 


raienionej erganizzcji pracy zarabieją 
na produkcji tek dużo, że zaangażo- 
wazig więftszego (w e ze wzgię* 
du na ssrócony eń precy nie 
wpłyręłoty jednak zbytnio na kaiku- 


Prata - to największy 


Zmiena ustawy 
tronie lokatorów 
murarz z zawodu, taki referu* 
je projs"t: 
Gdybym  zostęł  wyżrany 
zm.cnić tstcwę o oclronie 
lokatorów w nzsiępiu;zcy spo 
cpocó5z 
lesz tylko w mziych demxech, gdzie 
się znajdują lchzle 1 lub 2 lzbowc na 
nicefraniczizy Czz%, 
wicn okres, a nawet ułaiwiłbym arobs 
nym gcspodarzcm pzństwową pożycz= 
kę na jak najdodocniciszych wzrune 
stycje £ čeprewzčz'é mieszkania do 
Iscję (uczciwą) produkowanego artyku | czzców przedwojennych. 
a” . Wiadomo nzm wszystkim, że te ma- 
Następnie jednak w ciągu 3 lat p, : 
wprorzdziłbym ten system we WSzy- |pig -=zsz rotciników bezrobotnych w 
ztlćch dziedzinach życia prarowa'czt- 09t i mie są rzmzaicwena ed roku 
fo, co mm wrzżtaio pozwoliłoby U= |1914. Plicczsznia le zn fiodne polito- 
E f: | woale. Podtog', k'óre luż -ogaiiy, lo- 
REŻ EU Saro kaier pzropzrowzł fing, okna, które 
zelrutałcnią precor ów w goćzi- uł pen czczono A spy 
nich nzdlicz”owych za jalkćokojwiel s4 eż ponczczcno, zcstely pocpiy 
~ zzczoł0, przez ltórz məżzmy zvba. 
i To trzy A oat igl apen hia cyć co tję dzieje w neer en n Sall- 
przeprczw ulzę, jeżeli kiedyś zosizzę as ARTE rozę 
menztrm (a jestem tego powlen, to ty p:zag'nrue w każdej chwili £ 
acsi w kiczzeni fotel m nisterizlny). AA MIE af) 
V/szystko co powyżcj nzpictałcm da e ERN U Bo na przykład gdyby 
esz = 
Pcięga materialna i moralna pzń- |_y..-- 05 iozełst io 
siwa zzlsży tylko cd ludzkiej cgzy- kot to, IE EA kp AO 
EE rocznie 60 zł. ke) jakże mor 
P 
prowadzić rcment? 
mioszkrń nie będzie się dalej powięk- 
szał z każdym rokiem. 
Co do starych kam'2nic, tam gdzie 


„Masks* z Płocka, sędziwy 
m'nis.rom, to SiatzłLym sę 
irzymzłurym ochronę lckatorów, 
Następnie zniósłbym podatki pa po- 
kach, by mogli przeprowzdzić inwe- 
pkt są zzjmtowenz przeważe 
sraz człlzow'cie bezrobocie, I 
chećly nejwielszrm wynegroczeni=m, ee zł gmnt Drzwi wygizózią, lak 
wcdług mzgo zdania każdy obywatel o > 
się s'reścić w jednymi zdzmiu: chcizł położyć podłogę w jadnym mie» » 
że cbywate! zapłzc:ć atki i prze- 
W przzciwnym razie kryzys małych 
się znajćują m'erzienia 3 lub 4 poko- 


jowe, a nztzet i wieksze, to zdjęłbym 
ochronę lokatorów i poćwyższylbym 


Co do kamienie nowo zbudowanych, 
gdzie się znzłdują mieszkania kilkupo- 
kojowe, to bym też zmienł podatki. 
Te domy nowczludowane, w. których 
znajdują się 1 i 2 izbowe mieszłznia, 
lub które tędą zbudowane, zwolnił- 
bym na 15 lat od podatków, i 

Po ustanowieniu tej nowcj usiawy 
następującą korzyść os'zgnis Rzeczy- 
pospolita: Zmniejszy się kczrobocie, 
wielką rzesza bezrozolnych znz'dzie 
zatrucnienie przy nzprzwach į remon 
tach, budowie małych i dużych do- 


P. Pioir Łyżwa, gospodarz 

żyskiem — Kamienną) pisze: 
Giybym byl min/s:rcm Spraw 

3 aW/cwnęirznych, dałbym przz 
wszyscy? 

1) obywatele obowiazkowo 
ukończyli szkołę pewszechną, a mło- 
ymi - zdoinościami  umcżiiw.łbym 
wsięp na wyższą uczelnię w kierunku 
uzdolnień. 
təz precy, ko proca to nzjwię"szy ka- 
pital Nie chocez pracować, nie mosz 
micjzzą w Po'sce, 


ó-morgowy (Borki pod Skar- 
de wszystkim mcżnoćć, aby 

dziczy, kióra by się wykzzała specjal- 
2) Aby nie bylo jednego człowieka 
3) Ocdzieliłbym duchowieństwo od 


PASSE 84h niów. 

4) Człowiełce cy w w'chu od . Sk. 

lat 23 aa ik byt do smierci —!, Jutro dalszy ciąg turnieju an 
emzryiurę, kietowszgo. 


„l deks pokoju SI ołecznego” 


proponuje premier francuski Chautemns 


PARYŻ. Prezes Rady Mini- |niem do przedstawiciel: 


sirów Chautemps złożył wczo- 
raj rano następujące oświadcze 
ne: 

W ciągu ostatnich tygodni 
zatargi pomiędzy przcodawca- 
mi a przcownikemi wznowiły 
się z nieznaną od dawna gwał- 
townością. Syiuacja, jaka z te- 
go powodu powstaje, jest nie- 
bezpieczna dla pomyślności i 
bezpieczeństwa Francji. Niemo 
żliwym jest, by obecny stan 
rzeczy trwał dłużej. Rząd nie 
będzie mógł na to pozwolić. 

Organizacje przemysłowców 

i robotników nawzajem zrzuca- 
ją z siebie winę i odpowiedzial- 
nośc za istniejący stan rzeczy. 
Odmowa poszanowania decy- 
zyj arbitrażowych i swobód syn 
dykalnych z jednej strony, z dre 
giei strony twierdzą, iż przy- 
czyną wydarzeń jest systema- 
ty: zna agitacja i gwałcenie pra- 
wa. 
Jedno nie ulega wszakże wąt 
puwoaści — absolutna koniecz- 
ność przywrócenia pokoju spo- 
łecznego. Po odbudowie finan- 
sowej rząd zamierza śŚkiero- 
wać swe wyziłki ku odbudowie 
$ospodsrczej oraz w ce u przy- 
wsóconia ładu spe eczngo. 

Rząd zwraca sie z wezwa- 


| 


praco- |vyj” prawa, przedstawiając gb 
dawców, zarówno jak i rosot- |do aprobaty parlamentowi. 
ników, by zgodzili się odbyć po| Wszyscy chywatcie bez wzlę 
pod jego egidą konfzrencję w|du na swą idco'ogię, lub klasę 
ce'u zawarcia nowych układów | spoleczną, bzdą musieli uke" 
i by formalnie zobowiązali się, rzyć się przed suwerenrościę 
że będą je od tej chwili szanę- | prawa. Dy osiąśnąć ten ceh. 
wać. rząd nie zawaha się, zaangażo” 

Rząd udzieli temu „kodekso- |wać całej swojej odpowiedzial- 
wi pokoju społecznego“ sank-' ności. 


Ameiyka przyśpie:za budi wę 


(orredozców i łodzi pcd .odnych 


WASZYNGTON. — W Bia-|i Izbie Reprezentantów. 
iym Domu odbyła się konferen-| Tema!em obrad był program 
cja z udziałem admirała Leahy, | rozbudowy marynarki S:anów 
podseiuretarza s'anu w depar:a | Ziednoczonych. 
mencie marynarki Edisona oraz| Prezydent Roosevelt wskazał 
przewodniczących komisyj mor|;ż obecne wydarzenia czynię 
skich i finansowych w Senacie | program ustalony przed 6 mie- 
EE. kiki" EG Ut e a siącami niewysiarczającym. 

- 2 23 EJ. 

Holandia zbroi SIĘ | "w nferencja postanowiła przy 

AMSTERDAM. Wobec sytu: | snieszyć budowę torpedowców 
zcii panującej na Dalekim |i łodzi podwodnych, przyznejąć 
Wschodzie i w myśl programu | nowe kredyty. Poza tym uzna- 
lezbrajania, rząd holenderski 


no za konieczne uzupełnienie 
przystąpił do utworzenia sze- | usialonego programu przez wnie 
regu nowych bateryj nrzeciw- 


sienie do ciał prawodawczych 
iotniczych w Indiach Holender iproek'ów dotyczących now;ch 
skich. Jzdrcsreśnie ma być 


krody'ów, przezrrczonych ná 
wzmocniona obrona wybrzeży. dalszą rozbudowę floiy 
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FAUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWI 


MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Jadzia spotkała niespodzianie Sawickiego. Sawicki opo- 
wiedział jej, że już nie mieszka ze swoją żceą i pepzosił: 
„Niech pani zamieszka ze mną... Uszczęśiiwi mnie pani...” 

Gorzki uśmiech ukazał się na twarzy Jadzi. 

— Jak może kogoś uszczęśliwić człowiek, któ- 
ry sam jest głęboko nieszczęśliwy?... — odpowie- 

iała. 

Ale Sawicki mówił dalej z uniesieniem: 

Wkrótce już weźmie rozwód. O powrocie do żo- 
ny mowy nawet być nie może. Niech Jadzia dobrze 
go zrozumie... Jeżeli przed tym obawiała się, że swo- 
im postępowaniem unieszczęśliwi jego żonę i dzicci, 
to teraz ten wzgląd zupełnie odpada. 

Bedzie u niego mieszkała razem ze swoim dziec- 
kiem. Gdy rozwiedzie się z żoną, wezmą ś.ub. Ja- 
dzia myśli wciąż o ojcu swego dziecka?... A'eż czyż 
ona zapomniała, że len człowiek jest ma Sybirze, na 
zesłaniu ? 

i Czy chce zmarnować całe swoje życie? Żyć tyl- 
‘ko tą myślą, że tam, na Sybirze, w kajdanach jęczy 
ojcice jej dziecka? 

Jest przecież młodą kobietą... A on da jej wszy- 
stko... miłość, szczęście, pieniądze... 

A może Jadzia moi się, że będzie amnestia i oj- 
ciec jej dziecka będzie wolny? 

Nonsens! Oa, Sawicki, czytuje gazety. Wie, jak 
sprawy stoją. Na takiego który jest skazany na wie- 
czną katorgę na dwadzieścia lat, czy chce więc cze- 
kać przez tak długi czas? Czy chce czekać tak długo ! 
aż najżywotnie;sze soki jej ciała i duszy wyschną 
bezpowrotni2? 

On kocha ją bezgranicznie. Gdy zamieszka z n'm, 
również go poxocha. Ona go przecież jeszcze dobrze | 
mie zna.. Nie wie, jaki jest w bliższym współżyciu. 
„ Dlaczego miałaby go odepchnąć, gdy on czuje się tak 

ogromnie szczęśliwy w jej towarzysiwie, gdy tak 
strasznie cierpiał z powodu tej miłości?... 
0 Sawicki mówił długo i jednym tchem prawie. 
"Jadzia nie przerywała mu. Słuchała go ze współczu- 
€ ciem. W końcu powiedziała: 
©, == Jak różnie rozumu;zemy oboje... 
i — Nie rozumiem panią... — spojrzał na nią ze 
*-z0ziwieniem Sawicki, i 
— Pan sądzi, że ja już nigdy nie ujrzę ojca mego 


R" dziesiza..., 


A ns emm llo, może za dwadzieścia lat...” 
guse am À CZY to niemożliwe, że za rok, albo dwa? 


Czy nie wierzy pan w to, że żelazna, nieugięta wola 
naszego narouu zerwie kajdany, którymi skute są 
tysiączne rzesze politycznych każorżników?... 

— Naród nasz jest pogrążony we śnie... 

— Pan się myli, panie Sawicki, — zaczęła Ja- 
ázia mówić drżącym głoszm. — Tak, „naród“ z re- 
stauracji, którą pan przed tym opuścił. Ten „naród“ 
śpi rzeczywiście, pogrążony w spokojnym zadowole- 
niu. Ten „raród” nie odczuwa ciężaru carskich kaj- 
dan. Ale naród, który mieszka na Woli, Ochocie, 
Grochowie, Powązkach — ten naród pewnego dnia 
zrzuci kajdany carskiej niewoli! Nie, panie Sawicki! 
Ten naród nie śpil... On przygotowuje jutrzenkę wol- 
ności! I podczas gdy „naród' z eleganckich kawiarń, 
balów, kabaretów, cddaje się w swoich paiacach za- 
pomnieniu i pijaństwu — naród z Woli i Ochoty wy- 
kuwa przyszłą Polskę, wolną, Niepodiegląl... I áa- 
tego bardzo jast możliwa, panie Sawicki, że „dzień 
zaplaty“ przyjdzie w na:bliższym już czasie, a wtedy 
szybko wróci do mnie ojciec mego dziecka... 

Sawicki spoglądał na nią szeroko rozwartymi 
oczyma. Już dawno nie słyszał Polki, mówiącej w 
taki sposób. Czy to możliwe? Czy to doprawdy mo- 
żliwe, żz Kozak z rahajką, że żandarm o kręconych 
wąsach, carski „stupa;ka” z długą szablą — że oni 
wszyscy znikną, któregoś dnia z ziemi polskiej?.... 

Czy to niezwykłe marzenie ściętej głowy... 

— Co do mnie, to mocno wątpię w to wszyst- 
ko... — odpowiedział Sawicki. Zresztą, nie bądźmy 
prorokami.., 


— Nie proroków potrzeba ciemiężonej Polsce, 


ale bojowników!.. — rrzerwała mu Jadzia. 
— Słuszniel.. — dał się nagle siyszeć głos do- 


rożkarza, który jednocześnie z rozmachem smagał 
konie biczem. 

Jadzia zadraała. Zapomniała zupełnie, że jedzie 
w otwartych sznkach, i że dorożkarz z łatwością mo- 
że Gosłyszeć, o czym rozmawiają. 

Sawicki i Jadzia zamilkli na chwilę. Dorożkarz 
odwrócił się (jechali teraz Nowym Światem. Ulica 
była zupelnie pusta z powodu spóźnionej pory) i po- 
wiedział z uśmiechem: 

— Niech się pani nie obawia... Ja jestem z Wo- 
li.. Tam właśnie myślą, że piąty rok musi wrócić, ale 
tym razem Moskale uciekną, gazie pieprz rośnie, 

Jadzia nic nie odpowiedziała. Bała sie mówić 
o tych sprawach z obcym człowiekiem. 


" Wow erm 


Wsiadając do sanek, Sawicki nie podał doroż- 
karzowi żadnego adresu. Kazał mu jechać prosio 
przed siebie. Jia 

— No i dokąd jedziemy, szanowni państwo? — 
zapytał teraz dorożkarz. e 

— Królewska 31, — odparł Sawicki. 

— Dokąd to? — spytała Jadzia. 

— No, do mego nowego mizszkania, Powiem 
moim dzieciom, że pani jest ciotką z Ameryki. 

— Nie... nie... — odpowiecziała gwałtownie Ja- 
dzia. — Niech mi pan pozwali wysiąść... . 
dzie pani mieszka? Odwiozę panią do 


„na. 


domu... 

Jadzia uświadomiła sobie nagle, jak bardzo bez- 
nadziena jest sytuacja, w której się znajduje, 

Hm... gdzie mieszka?... Co teraz odpowiedzieć? 
Czy przyznać się, że przez całą dobę nic nie miała 
w usiach? Że głód ją męczy? Że czionki jej łakną 
odpoczynku i snu? ! ` 

— Dopiero co przyjechałam... — odpowiada. 

— To znaczy, że nie ma pani jeszcze noclegu? 

— Nie... — odpowiada cicho Jadzia. 

Sawicki zaczął ją gorąco namawiać, żeby przy- 
jęła jego zaproszenie i poszła do niego przenocować. 
Zgodziła się wneszcie. Czyż miała inne wy;ście z obe- 
cnej sytuacji? 

— Po upływie piętnastu minut była już w ciep- 

ym, jasnym mieszkaniu, Dzieci Sawickiego już spa- 
ły. Służąca, która otworzyła im drzwi, spojrzała na 
Jadzię z ukrytym uśmieszkiem. 

„Jakiś nocny ptaszek, — pomyślała w duchu, — 
gdy się nie ma żony, można sobie na wszystko po- 
zwolić... Ech, ci mężczyźni!”... — przypamniała sobie 
przy tym swego Wojtka, ktćry porzucił ją, gdy. mu 
powiedziała, że jest w trzecim miesiącu. 

Służąca podała do stołu. Jadzia czuła się nie- 
swojo. Wydawało jej się, że za chwilę wpzonie tu 
z krzykiem żona Sawickiego i obrzuci ją obelgami, 

— Będzie pani spała w moim gabinecie, — po- 
wiedział Sawicki, -— Pamiętam jeszcze dobrze wru- 
nek, który mi pani wówczas postawiła. Każę służą- 
cej tam pościelić... 

— Ten warunek pozestaje nadal w mocy... — 
odpowiedziała Jadzia, 

Zaczął ją wypytywać, gdzie była przez ten cały 
czas. 

— Za granicą... — odpowiedziała. 

Siedzieli może z godzinę przy stoie i rozmawiali, 
potem Jadzia poszła do gabinetu Sawickiego, żeby 
się położyć na kanapie. Tam pościelono jej na noc. 

Drzwi Jadzia nie zamknęła z tej prociej przyczy- 
ny, że ine było klucza w zamku, a nie wypadało jej 
poprosić o klucz. Obraziłaby tym przecież Sawickie- 
go, który obszedł się z nią tak gościnnie. 

Będąc bardzo zmęczona, zasnęła od razu. W no- 
wyc obudził ją jakiś podejrzany szmer w 
pokoju. 

Jadzia zadrżała instynktownie i wytężyła słuch. 


(Dalszy ciąg jutro), 


oskarżając ją o mężobójstwo. 
Prowadzone śledztwo napo- 
tykało jednak na mnósiwo tru- 
dności. Ustalono, że Blizińsk: 
był dyrektorem przedsiębior- 


Nigdy nie jest zapóźno 
cierpisz na chorobę nerzk, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej pzy materii, na bóle artretyczne, czy po- 
daśryczne, 


myśleć o zdrowiu. 
tym bardziej jeżcii 


ęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 


-Trucizna 
f Ą A. -tramwaju powstał po- 
.-- ploch, jakiś pan, nie wydawszy 


obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie z:zpóź->, œ ile 
używać będziesz ziół mo*zopędnych „DIURCL'*, które zapo- 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 

iwych dla zdrowia subsizncyj, zatruwa'ących organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół? „DIURÓL*, a gdy przeko- 


Siwa chemicznego, mógł więc 
bez trudu curare przynieść do 
domu. Jego szefowie nic jed- 


Przesłuchano służbę państwa 
Blizińskich. Pokojówka i ku- 


nawet jęku, runął na podłogę i 
wyzionął ducha. Ze znalezio- 
nych przy nim dokumentów wy 
nikało, że jest to niejaki Cze- 
sław Bliziński, a sekcja zwłok 
wykazała, że zmarł on wsku- 
tek zatrucia indyjską trucizną, 
używaną do strzał, curare, któ- 
ra w nader kró!kim czasie spro 
wadza śmierć, nawet wówczas 
gdy dostanie się do ciała przez 
nieznaczne zadraśnięcie. Leka- 
rze zbadali zwłoki i znaleźli na 
lewym biodrze zmarłego led- 
wie widoczne żadraśnięcie. Zna 
leziono rówmież igłę w spod- 
niach zmarłeśo w miejscu, gdzie 
nas'ąpiło zadraśnięcie. 

Wywiadowcy byli niezmier- 
nie zdumieni, gdy wdowa po 
Blizińskim oświadczyła im, że 
zapomniała igły wyjąć ze spo- 
dni męża. Igłą tą z rona kryty- 
cznego dnia przyszyła mu gu- 
zik do spodni. : 

Oświadczono wdowie, że i- 
gła była zä'ruʻa curare. Wy: 
trzeszczyła oczy ze zdumienia. 
Nie miała bowiem o tym poię- 
cia i oświadczyła, że obecnie 
po raz pierwszy słyszy o takiej 
truciźnie. 


Pani Blizińska była drobną, 
schorowaną kobietą. Oświad- 
czyła ona sędziemu śledczemu. 
że żyła z meżem w doskonałej 
zgodzie, kochała go, charakter 
jeda etlnow'adnł fei i nic nie mo 
że zarzucić zmarłemu. 

«_ 1-4 


paw 


charka zeznały, że Bliziński był 
dobrym mężem, a Blizińska czu 
łą, dbającą o -męża żoną. Poko- 
jówka dodała jeszcze, że Bli- 
zińska osobiście porządkowała 
garderobę i bieliznę męża i za- 
wsze sama ją reparowała, gdy 
zaszła tego potrzeba. Dziewczy 
na była pewnego dnia świad- 
kiem gdy wśród małżonków do 
szło do wymiany zdań na sku- 
tek oderwanego guzika. Bliziń- 
ski chciał sam sobie przyszyć 
guzik, ponieważ twierdził, że 
żona jest chorowita, a Bliziń- 
ska obstawała przy tym, że o- 
na to zrobi... 


Na szczegół ten zwrócono 
wielką uwagę. Zapytano poko- 
jówki, kiedy rozegrała się ta 
scena. Odparła, że na kilka dni 
przed śmiercią  Blizińskiego. 
Dziewczyna dodała jeszcze, że 
miała wrażenie, iż Bliziński u- 
myślnie odpruł guzik, o który 
wówczas szło. 

Władze zbadały neseser do 
szycia pani Blizińskiej i znala- 
zły tam jeszcze jedną igłę cura 
re. Gdy pani Blizińska dowie- 
działa się o tym śmiertelnie 
zbladła. Miała bowiem wykrz* 
wione z reumatyzmu palce i 
częs!'o się zdarzało, że kaleczv 


ła się przy szyciu. Mogła więc. 


zatruć się. Nie pomyślała zaś 
zupełnie o tym, że odkrycie to 
b>rdzo w -silnym s*omtiu ją ob- 
ciąża. Blizińską aresziowana, 


nak o tym nie wiedzieli, Bli- 
zińska zaś nie interesowała się 
sprawami handlowymi męża. 
Poza tym w jej rzeczach nie 


znaleziono śladu po truciżnie. 


Minęło kilka dni, a śledztwo 
ani o krok nie posunęło się na- 
przód. Nagie zgłosił się do 
władz pewien konduktor auto- 
busu i złożył sensacyjne zezna- 
nie. Oświadczył, że przed pew- 
nym czasem poznał zmarłego w 
dość szczególnych  okolicznoś- 
ciach. Sprawdzając bilety, pro- 
sił go o dopłatę, Bliziński o- 
świadczył, że konduktor się my 
li. Tak też sprawa się przed- 
stawiała i konduktor otrzymał 
naganę. Wskutek tego wypad- 
ku urzędnik dobrze zapamiętał 
twarz zmarłego. Od tego czasu 
widywał go kilka razy w towa- 
rzys'wie młodej kobiety, z któ- 
rą się spotykał w jednym z o- 
grodów na przedmieściu. Przez 
przypadek dowiedział się on 
nazwiska tej kobiety, Bliziński 
nie był więc wzorowym mał- 
żonkiem, jak to podawały ga- 
zety. 


Władze postanowiły przesłu- 
zhać młodą kobietę, sądząc, że 
może jej zeznania rzucą nieco 
światła na tę zawikłaną spra- 
wę. 


Panna Maria Czapińska o- 
twiadczyła, że dobrze znała 
Blizińskiego. Chciała już sama 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać 
znajcmym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUR 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają zpteki i składy apteczne. 


ędziesz i swym 
CL“ 


zgłosić się na policję, ale pew- 
ne.zrozumiałe względy pow- 
strzymywały ją od tego kroku. 
Oświadczyła, że wiedziała, iz 
Bliziński jest żonaty. Mówił je; 
o.tym i przyrzekał, że z nią się 
ożeni, gdy jego żona, która by- 
ta bardzo chora umrze. 

— Dlaczego Bliziński nie roc 
szedł się z żoną, gdy zamierzał 
z panią się ożenić 

— Ponieważ pani Blizińska 
była bogata, — odparła dziew- 
czyna. Bliziński mówił, że gdy 
żona umrze, odziedziczy jej 
mienie, gdyby zaś się z nią roz- 
szedł, nie otrzymałby grosza. 

Zeznania te posiadały wpra- 
wdzie wielką wartość. Ale co 
one miały wspólnego z tym wy 
padkiem? Przecież nie Bliziń- 
ska została zamordowana, a tyl 
ko jej mąż. 

Sprawa była obecnie jeszcze 
bardziej zawikłana. Ale jeszcze 
raz z pomocą policji przybyła 
publiczność. Do włada zgłosił 
się pewien księśarz i oświad- 
czył, że poznał Blizińskieśo z 
fotografii. Zmarły sprzedał mu 
książkę o truciźnie. Księcarz 
przejrzał to dzieło, s'wierdził, 


Nie mógł jednak podać, kto je 
robił. 

Władze zaraz ustaliły, że by- 
ły one pisane ręką Blizińskie- 
go. Wiedziano teraz, że intere- 
sował się on mocno trucizną 
curare. Ale przecież on nikogo 
nie zamordował, a tylko sam 
padł ofiarą trucizny... 

Sprawa zabójstwa Blizińskie- 
go po dziś dzień nie zos'ała wy 
jaśniona. Nie można było wyka 
zać Blizińskiej, że zabiła męża 
i wypuszczono ją z więzienia. 

Zdaniem władz sprawa przed 
stawiała się w nasiępujący spo 
sób: Bliziński zamierzał o'ruć 
żonę curare i z tego wzg!ędu 
umieścił w przyborze do szycia 
dwie zatrute igły, k'órymi żo- 
na zawsze przyszywała mu gu* 
ziki u spodni. Liczył na to, że 
jak zwykle pokalcczy się przy 
szyciu. . Chcąc przyśpieszyć 
swój plan, odciął umyślnie gu- 
zik, Jego szatańsko obmyś!ony 
plan zawiódł. Kobie'a o reuma- 
tycznych palcach nie pokale- 
czyła się, natomisst zestawi- 
ła isłẹ w spodnizch, i Bliziński 
skaleczył się za'ru'ą przez sie- 
bie idłą i wkró'ce zmarł. 

Taka jest teoria wiedz. Mie 


kę rrzy. n='ępie fralt'"j*oym o jest ora rorbawiana arawdo- 
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Było to w ozaszch przedwojennych. Bogaty kupiec wa:- 
sawi, Antoni Olgiństi, nabył szyb maitowy na Kaunazie i 
pnzentócł się tam z żoną i cócią do miasta Grozny. 

Tu spoitato O!gińskich wieltie ricszczęście. Grasujący od 
paru lat w oliadicy kerszt bandy zkójeckiej. Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marię, 

Cdy Olyiński złożył herszżowi zsójeckiemu żndany okun, 
Marta wrócili wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Polzochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
ziego, by zoctoć jego żoną. , 

Porigważ poszulriwania policji nie przyniocły rezultatu, 
„Amioni O!giństi, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
miiy kaüʻñaskie), poczedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
iedynocz'tę, 

Salim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 29 lat kaiorgi za to, że pnzebił kindżźalem c icera resyjskie- 
go, który choit wziąć przemcecą piękrą żozę Se'!ma. 

Selim - Chznowi udało się jednak uciec z Sybiru w bare 

fomysłowy sposób. (Jako „rictoczczyk'” został wywiezio- 
sy w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
_ śmierć swojej żony, kiórą doprowadził do samobójstwa jakiś 

osicer carski. 

Po tym Sslim - Chan rorfanizowzł kandę wiernych my, 
.nieusienczonych Czeczeńców, który pot'ow'M scsie za zadanie 
„rozdziziać rieniędze bogaozy”. Porywzn Ivd-i kogatych. a o” 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawaji ubogim mieszkeń- 
tom gór. 

Wysłane w góry całe oddziały policii i wo”ska nia meśly 
schwysśać Eelim - Chana, gdyż mieszkańcy gór utrywaji u sie- 
: a swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryżów= 


Śmiałe napady Selim - Chana glodne były w całej Rosji, 
a nawot za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole'owe, 
. oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Mosiiwa — Baku. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wsze! -ą cen? 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiąśnąć, przebrał się za 
*' ubogiego Czeczańca (urodzony ro Kaukazie, znał dobrze mowę 

Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu sie dostać də ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czeczę- 
niac Ali” — jego całkowite zauianie. 

Ha rozkaz Selim-Chtna Kib sw na czele dziesięciu lù- 
dri porwał puikownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna, 

Gdy Kibinow stanął z pojmanym pułkown'kiem przed Se- 
lim - Chenem, T:.miriazew pairzał woiąż na Kibirowa, jakby 
sobie ctś usiłujec przypomnieć. 

Na ręz':az Selim - Chena Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bsndy Salim-Chnna, zarrowadził Timiriozewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina. 


Se! m-Chan zażądzł cd Timiriczewa dużego okitpu.. Gdy. 


otrzymał żądaną sumę, So'im-Chan kazał Kib'rawowi wypro- 
wądzić pułkownika na drożę, prowsdzącą do Wieadiena, a no 
radze polecił ma wyciąśnać od Timiriaznwa różne wiad>- 
mości co do akcii: wo'ska przeciw niemu, Sal'm-Chanowi. Ki- 
>irow nowiedzigł wtedy Szlim-Ch"nowi, że będzie udawał 
Jrzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie prtkownika. 

Kibirow wyznał Timiri-zewowi kim just i jakie ma pla- 
ny w stosun'u do Sziim-Chana Tim'riazew, zobowiązał się 
przy tom z-ofowaś. wszyst”» w ścisłej tajemnicv. 

Sslim-Chan powierzył K:birowowi samodzielną „robo 
tę": kazał mu porwać bogateso Amerykanina Jchra Smitha 
który m'ał przyjechać z rodziną. do vzdrowiska MK stowodzk. 

Kib'row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Ks'tzwodsta. : 

K:b'row rozszedł sie później ze swoimi Iufźmi i umówił 
O mmi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 

ikorwila. 

W kiika tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
I'm - Chan przyzłał do jednego ze swoich ludz, do Szamana, 
jakioqoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W/ tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
~ pornsła w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 

górach, by odna!cźć swą jedynaczkę. 

Siaremu O'śńckiemu groz'”a śmierć, bo Szaman był prze- 
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanow!, 
że chcę pomów:ć ze starczm. 

Marta powiedzieła Szzmanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej et-rca, jej cica, Gdy starzec 
wszcdł do pokon, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dz'ecko. a 

Potem długo z2 s-bą rozmawial', przy czym stary O!g'ń- 
. starał się namówić Marię, ale nadaremnie, żeby wróci: 
do demu. 

„Obzcny przy tej scenfe Sz”mań nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po po!'sku. W jego umyśle powstało po- 

©,rzznie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szp'eg'cm. 
z Szaman chesł zaraz urządzić sąd red starym O'g'ństc'me 
a za wstawiennictwem Marty por'znowił tę sprawe odłożyś, 
aż ča Przybycia S:'im - Ch-na, Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana. 

Tymczasem Kibirow przybył dv Kisłowodska, Dowie- 
dzieł się tu, przypndrowo zresztą, ż% milioner amerykański 
John Smith zaischął do nens'on-tu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amoryżan'na, Kibirow udzł się do tefo pensjonntu. i powie- 
dział portierowi, że ma i-lkqś snrawę do pana Smith'a z po- 
lecen'a jakiegoś księcia Urusowa. 

Milionerowi amerylańskicmu Kibirow oddał jakieś wys- 
sane z palca polecenie, 

„,  Kib'row w towarzystwie jednego ze swoich. ludzi ncze- 
kiwa} wyjścia arzrylzańskiego milionera z pensjonatu. W no- 
biżu kręcił się Erind, It5ry miał porwać Amerykanina., Na» 
gle z rensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca K'birowa. 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział də swego towarzysza, ża starzec, re"mawiający 
z „Amerykaninem, jest generał-"rhzrnatorem Michr'swem. 
„Wigs może jego porwiemy teraz?" — zaproponował towa- 
rzysz Kibirowa. 


ski 
łą 


— Kie... — odpowiedzial Kibirow zdławionymń 


śłoszm. — Ma zrebię niszefo r» włarną odnowie | 


dzia'ność.. Chan kazsł porwzć Amervtonm, vies 
musimy go porwać, a zresztą... — zaczął wakia,ą00,— 


| a zresztą.. nie mogę być zupełnie pewny, że io jest 
właśnie general - gukernator Miche,cw... 

| Kibirow wiedział, że mcże siracić całą sympa- 
tię i zaufanie Selim-Chana, jeżeli ten herszt zbójcc- 
ki się dowie, że „Ali” przepuścił tak rzadką okazję 
i nie pozwał ra/śroźniejszego jego wroga, Michcjewa. 
— Przod tym powiedziałeś, że jesteś tego zu- 
pzłnie pewny.. — uśmiechnął się Czeczeniec. — 
NJięc może to także nie jest amerykański milioner, 
ten z faixą w uciacn?... 

— Jażcii o nizo idzie... to się z pewnością rie 
mylę... — odpori Kibircw. 
igc na co czekasz? 

— Nie mogę przecież dojść do niego, gdy roz- 
maw:a z iims, nie rezemiecz tego? 

— À co będzie, jeżeli oni odejdą obaj razem? 
Daj spokój... masz kłopot z rimi... Już teraz nie mu- 
sisz podchodzić do niego... Chodźmy... Dojdę do 


Ezznda i szepnę mu w przejściu: „ton z fajką” i — 
gotowe... Więz chodźmy, szkcda czasu... : 

Zanim Kibirow zażył odpowie”zieś Czeczeń- 
cow, Ameor"kanin wraz ze starym Kibirowem ru- 
szyli naprzód. * 


Chwycił na konfa starego Kibirowa i pogalopował 
z nm 


Amerykanin zauważył natychmiast i poznał „po- 
słańca księcia Urusowa”, który był u niego przed 
awiema mniej więcej godzinami w pensjonacie. 

— No i co, omyliłeś się, prawda? — zwrócił się 
do Kibirowa jeszcze z oddalenia trzech, czterech 
kroków, i uśmiechał się przy tym dobrodusznie. — 
Może znów idziesz do mnie, co? 

Kibirow stał chwilę, jak skamieniały. Jego oj- 
ciec był teraz tak blisko, i wystarczyłoby, żeby wy- 
mówił parę słów, a doszłoby do katastrofy. Nastą- 
ES” scena, której należało za wszelką cenę zapo- 

iec. 

— No, zbliż się teraz do niego... trudno.. Po- 
mów z nim parę słów... — popycha go lekko Cze- 
częniec w stronę Amerykanina. — Esand patrzy w tę 
stronę.. On czeka przecież... No, powiedz coś... 
| Kibirow czuł, że nerwy jego są napięte do ostat- 

nich granic, że lada chwila może nastąpić wybuch... 
Po raz pierwszy, w życiu Kibirow przeżywał 
podobnie bolesne chwile. Bał się po prostu ataku 
sercowego. 
| Oto ojciec spogląda na niego... W jego oczach 
wyraźne zdziwienie... Nie, nie poznaje go... Jak mo- 
| że go poznać z tą bródką, w tym czeczeńskim stro- 
ju, w papasze na glowie? Jak może go poznać, gdy 
jego ob!icze jest pocerane od wietrów i deszczu? 
Ale ten gios.. głos... Czy ojciec mógłby nie po- 
i znać głosu swofo dziecka? 
| Co tu zrobić? 


| Amotvanin, a stary Kibirow zatrzymuje się nieco 
w ir'e, 


i "Kibirow bof sie patrzeć ”6ic4 prosto w -Ty 


— No i emy ileś cfe. co? — zbliża się do niego | 
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A nuż pozna go, a nuż wykrzyknie nagle: 

— Fiedka, mój drogi... 

— Nie... — mruczy K'birow w odpowiedzi, sta- 
rając się przy tym zmienić gios. 

— Więc kciążę Urusow ma do manie rzoczywiście 
jakąś snrawę? 

I nie wymówiwszy już ami słowa więcej, Kibi- 
row puszcza się szybkimi krokami naprzód i przecho- 
dzi ra Cruśą sironę ulicy. 

Mija Esanda, który pyta gwałtownie: 

— Ten z białą brodą? f 

— Niz... Ten z fajką... — mruczy Kibirow i idzie 
szybko dalej. 

Idzie z taką szybkością, jakby go ktoś gonił. 
Spo!kanie z ojcem ofromnie go zmieszało. Nie śmiał 
się obzirzeć poza siebie. 

A jednak... oglada się i widzi, że Esand na swo- 
im koniku jedzie tuż przy trotuarze, niedale:o Ame- 
rykanina, który idzie w towarzystwie starego Kibiro- 
wa. Obai mówią coś między scbą. 

— Zaraz to się stanie... — uderza jak młotem 
sercz Kibirowa. 

I nasle... stało siel ] 

Kibirow słyszy dziki galop konia. Ogląda się 
znów za siebie i widzi... 

O, Boże!... A co to?!... 

Esand widocznie nie dosłyszał mrukliwej, cichej 
odpowiedzi Kibirowa i zamiast nochwycić Ameryka- 
nina, chwycił na konia siwego Kibirowa i pośalopo- 
wał z nim z tak błyskawiczną szybkością, jakby jego 
koniowi nagle skrzydła wyrosły u boków... z 

Kibirow, młody Kibirow. stanął, jak wryty. Osłu- 
piał z przerażenia. Był jakby przykuty do mieisca. 

O, Boże, co teraz będzie?... Jego oiciec w obozie 
Szlim-Chana?!1.. Jak wrócić teraz do Selim-Chana? 
Co teraz będzie? Co będzie? |... y 

Wszystko przegrane! Cały dotychczasowy teud, 
wszyctkie męki... wszystko nadaremnie!... 

Tymczasem ra ulicy — panika. Ludzie biesną za 
uciekającym na koniu Esandem. Krzyk, gwizdanie, 
tumult nie do opisania... Kilku chwyta rewolwery, 
padają strzały, a inni ostrzegają: 

— Nie strzelać! Jeszcze traficie w tefo starca, 
którz*o porwał ten zbńj... Zastrzelicie do jeszcze!... 

Co za ironia losu! Dziesi»tki ludzi biegnie za sae 
lopującym Czeczeńcem. jedni wsiadają w  dorożki 
i karety i pędzą za zbótem. tvlko on jeden, on. syn 
porwtnsto, stoi spokojnie i nie rusza sie z miejsca, 

Gdyby Kibirow miał teraz przy sobie Esanda, 
zastrze!iłby go, jak psa! Ale natychmiast przypomi- 
na sobie, jak wielka wina ciąży na nim samym, że 
właśnie to on. tylko on zawinił w tej calej, traficze 
nej sprawie. Gdyby się tak nie zmieszał, gdyby wy- 
raźnie powiedział Esandowi, że idzie o tego z fajką, 
a nie mruczał tam czegoś cicho pod nesem — Esand 
z pewnością by się nie omylił. 

Ale stało się! Esand jest już bardzo da'-*o, wt- 
dać tylko tuman kurzu, który wznosi się pod kopy- 
tami końskimi... Ludzie i policjanci, goniący za Esan- 
dem, odbieśli już również daleko stąd. 

Czego on tak stoi na jednym miejscu? Gdy Ame- 
rykanin wróci, pozna go przecież natychmiast i każe 
go aresztować. A wtedy wszystko przepadło... Na- 
leży znaleźć jakieś wyjście z tej trudnej sytuacji. 

Żeby tylko ojciec nie rozchorował się ze strachu! 
Gorzej jeszcze — starzec może dostać ataku serco- 
wego z przerażenia! 

Jak go teraz wyratować? Jest tylko jedno wyi- 
ście: dogonić Esanda i powiedzieć mu, że się omylił. 
Ale drugi koń, którego zabrali ze sobą, jest w stajni 
u Dżaura. Zanim zdrży tem do'ść, zarm wyrrowa* 
dzi konia ze stajni, Esand będzie już hen daicko w 
górach... 

A więc — co począć? Nie wrócić więcej do obo- 
zu Selim-Chana? Wyrzec się swego planu? 

Nie, to wykluczone! Dotychczasowy trud nie mo- 
że pójść na marne! Musi kontynuować rozpoczę.e 
działanie i uwolnić Kaukaz od tego niebezpiecznego 
herszta zbójeckiego. 

Kibirow zaczyna iść szybkim krokiem i skręca 
na drogę, prowadzacą w *óry. 

Idzie w zamyśleniu. Mózg jedo pracuie gorącz* 
kowo. No dobrze. wróci do Selim-Chena. ale co wie- 
dy? Co będzie, jeżeli ojciec go pozna? Wtedy Selita- 
Chan rozstrzela go razem z jego starym ojcem. = 

Naśle wpada mu szczęśliwa myśl do głowy 
musi przystomać na chwilę. tak iest zaskoczony i za: 
chwycscny włacnem pomyc!*m. Co za cudowna myśl! 
— rew'rma cebie weż w du-hy i puszcza się przed 
siebie szosą, prowadząca w góre. 


(Dalszy ciag jutzo) 
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Rox 1933 rozpoczął się dla 
DRczZŻc| czyłsi” prazowzlisów 
pang bryn poprawą bytu ra 
katok awansowania 44 tysgcy 
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— Ponie 
ma Goelo SYLUEC,Ą 
k6Ż "mz iowych? 
— W/icia by na ten temat me 
żna mow t. Wzrzaki pracy pra: 
cowzizdw Sszmorzędowych s3 
Wynikają ona z bariza 
G>zzzrzeżo. wizsoctrennago z3- 
kres4 czizłąrią Szmorzzdu, a 
przy tym z krasu ustawowego 
uroguirowamia spraw pracowni- 
zacowaików s:mo- 
rzędcwyca oczeszuje już 19 lit 
na tztalon:2 swych praw i oso- 
inzfów, ną usialenie uposażeń 
w wysstości wystarczającej ra 
stromae potrzzby inteligenta. 
Prowizerycznośś stosunków słu 
żbowych wemnie odbija się na 
warunkach pracy. Weźmy choć 
by taką sprawą, iak awanse, 44 
tysiące pracowników pańs:wo- 
wych zósiało awsncowanych. — 
J2st to bedzizc do dalszego wy 
sitku, a jżanocześnie w pewrym 
stopziu poprawa warunków m 
teria'mych, Jeśli natomisst cho- 
dzi e przzowników szmorządJ 
wyzm toswszelkie awznse dla 
nicety zzmknizte. Brak perspe 
ktywy ra lspsza jutro musi oczy 
wiśtiz u wielu osłabiać energię 
izapzł, które winny cechować 
przecwnia samorządowego. 
— Jak dowizdujemy się, podz 
tek cpzc'zlny jest jedną z bole- 
snychii dokucziwych órzazg w 
życiu rracewniiiów samorząco- 
WSJ <G 
— Iaturalnie. Ludzie pracujr 
cy w szricrtędzie Gosktonzlz ro 
zumicą. że przymusowe uzdra 
wianie finansów samorządu ko- 
s7.2m pracowaiców tie da za: 
misr-cnych rezultatów. 
Podntex specjalny jest ogn’ 
skjsm niczażowsienia w eemo 
rządzi» i to niz tylko wśród pa 
ceowników ale i wśród ćrg:nów 
szmzrzężzwyca — Podztek ten 


Peśle, jak Pan occ- 
pracowni- 


citia 


KZ 


m" 


czych, Ogóły: 


r 
mean 
m me 


owiniea być czym prędzej ska |wodcam konse:weninych wysil- 
sowany, bowiem utrzymywanie |xów przcewników samorządo- 


145 Belaków mieszka w Egipcie 


T.zzch o enif) sę z (udzoziamkami 


KAIR. Liczba obywateli pol- 
skich, zamieszkałych w Eg:pcie 
(Kair, Aletszniria, Port-Szid) 
pozostała na dz. 31 grudnia 1937 
r. praw.2 bez zmian w porówna 
nia z rokiem tbieglym i wyzoci 
mniej więczj 135 — 145 csób. 

Pod względem swej wartości 

cj?saarazaj da macizczy, a © 
sadziczcej na otcym terenie, ko 
lonia po!ska żyskała bardzo zna 


. 
m yne 
vewe. 


Pożar ra pekłedzie krążownika 


LONDYN. Z Por:smouth do- 
noczą, iż w ub. niedzielę wy- 
budhł pożar na polłedz'e krą 
żcyfnika „Birminsham”. Płomie 
nie, ugaszone tzybko przez za. 
fesz, wyrządziły nieznaczne tyl 

a sztodw. Przeczyra pożoru 
n'e,rosiała dotychczas wyjaś- 
niota 


(16 pracowniki 


f 


` idróży tego okrętu. 


wych, zrzeszonych w Związku 
P.S.T. Solidzrmceść, ofiarność 
racy i środków, nisustępliwość 
i wiarą w siuczność swych dą- 
żzń — cto cechy zrzeszonych 
zracowni:zów i ich stosunku do 
ruchu zawodowego, Wierzą ont, 
Žo przyspieszenie uchwaienia ų- 
staw uncrmiuje wiele kwesiy) 
piyznych, hamujących w wiziu 
wyBatlzach normalną pracę sa- 
raorzfę dit. 

Dziciej już jest powszechnie 


'ego podatku doprówadza do 
niepożądanych niepoko,ów. 

— Stwierdziliśmy zatsm, že 

jodalek spezjalny jak się mów 
z3.0$Zn:=c-, moczo pzuje krew 
orzegwnizon  samorząGowyra. 
Ją jednak niewątpliwie i ince 
“olaczki? 
4 — i największą z nich 
st sprawa upczażań., Upczaże 
nia w samorządzie są w bar- 
dzo licznych wypadkach poni- 
żej wszelkiego poziomu. Szcze- 
gólnie jaskrawo występuje to 
na terenie gmin wiejskich woje 
wódz.w południowych i zacho- 
dreit 

Uchwalenie ustaw o służbie 
w samorządzie, © uposażei: u, 
zaopairzeniu einerytalnym i od 
zow:cdzialności siużbowej przy 
zzyniiody się do rormajzacji 
ztczunkiów pracowniczych w sa- 
morządzie. 

— Czy wszystkie te ttpośle- 
„zenia, że ta! się wyruz.my, pra 
zowników czmorządowycii wpły 
waą na zniechęcenie ich do pra 
zy? 

— Na to pytanie est b. trud- 
no Cdzcw.eczizć, ale skoro zo- 
stałam zzpytąny, muszę oświad 
czyć, że cały wysiłek naszej or 
fanżzacii jest skierawzny na po 
budzanie inicjatywy, wydobywa | tysięcy złotych. 
nie zapału do pracy. Akcja w| Zawiadomione wiacza zarzą- 
tym kierunku znajdowała pel- dziły dochodzenie i nie chcze 
nię zrozumienia u pracowników przedwcześnie płozzyć złodzie- 
samorządowych, dopóki był ar- |jów, roztcczyły dyskreiną ob- 
ś$umont, że uregulowarie ich |sorwacię nad podejrzanymi o 
spraw wkrótce nastąpi. Okezni2 | zobnikami. 
zaś, gdy argument ten capadł | Po pewnym czasie sprawa się 
przez zdjęcie z porządku dzien- | vyjzśniła, — Podczas rewizji u 
asgo zagadniaą pracowniczych |hendlarza Beniamina Frydmzna 
zorcz mocniej dają się słyszeć |(ul, Mila 47), znaleziono tcwary 
żłosy, domagającz się popizwy |: fabryki Pawelskich, wariości 
dylu, bowiem — jak mówią zrze |-rzeszło 5 tysięcy złotych. Po- 
czeni, — ażeby móc pracować, |nicważ wlasciciel sklzpu nia u- 
śrzeba mieć zapowniore Odno- | niał wyjaśnić skąd towar pochs 
wiedniz warunki do tej pracy. | lzi, aresztowano go, nie zaprze 
Mimo to mogę śmiało powie- | tająs dalszego dochodzenia. 
dzieć, Że pracownicy samorzą- | Jak. się okazało, Frydman u- 
dowi są entuzjastrmi pożytacz- rżymywał ścisły kontakt ze 
22] pracy — może trochę zmę- znanym policji ziodziejzm, Wa- 
zzonymi lacz entuz;astami. Przy! -jławwam Karpińs'm przobywa- 
ich współudziale, a w wielu wy | nym obecnie w więzieniu za 
padkach z ich inicjatywy, wieś ad a ŚUW WY" T 
zmienia dotychczasowe oblicze. 

GD 8 STYCZNIA DO 28 LUTEGO 


Tysiące szkół, tysiące kilome- 
ACO Z : | ZNIŻKI KCIEJOTJE TO KRYNICY 
ttrów drzew, domy ludowe, bi- I ŻEGIESTCIJA 


blicteki, oto najbardziej widocz| >. Krynicy i Ż 
| u Ac; ,Z-mowe wywczzsy w Krynicy CO 
ne i E entuzjastycznej i wy | sicstowis staną się w tym roku do- 
-rwalej pracy. 3 . {Stepne dla najszorczych warstw pro- 
— Prosilibyśmy o informacje | cującej intel sencji 


h ; -| Oto, pzzząwszy cd dnia 8-go siycz- 
Ozw c o-| . (3 
a ku ę Oper hu zawor s do 28 lutego b. r, staraniem Ligi 


„ |Peplzrzata Trrystyji zcrganizcrwane 
Ta Cóż mam na to odpowie- i będą tanie pożery ryczałtowe w obu 
zzieć. Zwięt:szony dom, w ksó- E 


tych mis'esowcési-ch, 
sym się znażdujemy, niech bę-| „65597 znika kstcjowa, która bę- 
dzie ála panów najlepszym do- 


ais 
„esl sp 


Faj 


Właściciele fabryki galanterii 
m.zczczącej się przy ul. Diugie; 
29, b a Pawalszy, zzuważyzi, 
iż cd pewnzfo czasu ukazują 
cię w sprzedaży ich wyrcby, po 
asnach przeczło o porową niż- 
szych, niż fabryczna. 

Podzjrzewając, iż pochodze 
one z kradzieży, Pawc.szy prze- 
prowadzi szczegółową kontro- 
lę. Wynik jej okazał się nadspo 
dzicwzny. W składach brak by- 
ło towaru na sumę kilkunas.u 


-nas 
aitwe 


čzio cżcwiczywsła w tym  czzsie 
zme'cczy do mam=m kosz? ze- 
zzťa zzrówzo do Krynicy, iek i Że- 
ńicstowa, głzie w porze z.mowej 
wzrunisi klmstyczns są sprcja'nie 
dogrins jok dla przeprowzdzenia ku- 
agii, talk i dla wypo LĄ 

Narsizrza znajdą w Żeglestowie i 
Krynicy pigne tercny narciarskie, 
a nowzożwarta frclejka górska w Kry 
uicy, wiodąca ną szczyt góry Parko- 
wej stwarza ča narcierzy i sznecz- 
herzy nowe atrzkea, tym bardziej, 
ża nawy tor sznzczkowy fest już na 
ukończeniu i w tych dniach oddany 
kęfzie Ca nżytlku. 

Kzriy uczestnictwa Ligi Pepierania 
Turystyki na zmowe wwywczssy w 
Krynicy i Żedłostowi* rorewnieją do 


sznie. Wtedy gdy ubyli (19) głó 
winie kuracjucze lub csoby za n 
'eresowane dorywczo (nprz. na- 
ukkowcy), to na ich mieisce przy 
"scholi (11) ludzie dla pracy za 
robkowej na stałych pasadach. 


Umarł jeden Polak (nżynier), otrzymznła 65% znłżhi kolejowej i 
‘oden Polak (dentysta) zgłosił |zzwierzją ryszzłt ną 3-dniowy tan! 


pokryt w jednym z picrwszorzędnych 
ponzfonatów. 

Nadło poeizdzcze kert  uczestni- 
gtwa kcrzys*cć tędą z 5 przefazdów 
koleg górską w Krynicy, 59% zn'ż- 
hf taksy klrmatycznej a w Żegicsio» 
wie z ztn-lnośo zwojniem'a t felrsy, 
Dalsze ulgi przycłzńuja w kąpielach 


zig o cbywateisiwo egipskie, a 
'rzech Polaków ożeniło się z cu 
dzoziemkami. 


„Birmingham'” jest jednym z ji przy perzdach Iskere"ich, 
:owszych okrętów, oddznychę, Wzrrst'fem cirzni-nia zniżki ko- 
iedawno do użytku, k'óry: lewej jest przyzcimo=łej 3 dniowy 


prtył w Kryncy. badź w Żręiesto- 
wie. Pussy pokyt na zrrzdach uldo- 
wyw fost mowy. Tenie rvczzity, 
werir eennfla uw” oznionefó W 
Ir=p'=-h pazer'g tury. J-i portat ga. 
tm patan mbag py Fiach 
„"bis", Wagone Lite Cock 
li Francopal. 


miał niebawem  odpłynąć na 
edy chińskie. 
Nie sądzą, tu, hy osfa'ni wy- 
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W samorzadu terytorialnego 


w oświetleniu posła Antoniego Pacholczyka, 
dyrektora centrali związkowej 


wiadomo, że rozwój pracy samo lintensywaej pracy. | 


MIASTA 9. WARSZAWY 
TRAUGUTTA 5 


BIELAŃSKA 8, TARGOWA 65 
DAGATELA 14 


ZAWIADAMIA 


ŻE ODSETKI OD WKŁADÓW 
GSZCZĘDNOŚCIGYYYCH 
ZA T-gie PÓŁROCZE 1037 
SĄ WPISYWANE EO KSIĄŻECZEK 


CODZIENNIE OD 31.1938 
po przedstawieniu książeczki 
BEZZWŁOCZNIE 


Odsetki od wkładów dcp:suje się 
do kapitału na rachunkach oszczęde 
naściowych w d 31.XIL37 r. i cpzo* 
czrtowuja, łącznie z kspitałem, od 
da. 1 styconia 1933 r. bez względu 
na termin wpisania ich do ktiążeczki 


ab 


rządu zależy w dużym stopniu 
gd wartości i samopoczucia jego 
pracowników, Poczucie krzyw- 
dy, brak przejawów troski o 
pracownika chyba nie zachęca 
do pracy? Pracownicy szmorzą- 
dowi spodziewają się, że rok 
1958 przynięsie pczączna przez 
nich rczstrzygnięcie ich spraw, 
a tym samym zamsnie oXrza 
prow.zorium, zzpa kowująs 
oles stabilizacji, będącoj nizod 
ownym warunkiem normalne], 


1 
SZAL 


E 


14 
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Szalona miłość do ziodziejki 


pihkneła warszawiaka na śliską droga przestepizą 


TERME 1-3 


Lam 


zietwie [rydmana, litóry pobię- 
"sł za to doó$ wysolą prowizję. 
Znalczicne u nisgo iowary — 
zwrócona Parc'sum, człą zaś 
irójlę zizcziejstią. oszdzcno w 
więzieniu do Gyspozycji sędzie- 
£9 El ma t 
.> 
= 


liczne wiamznia, Żona jego, 
genia, rciowzna równieź kilka- 
krotnie za różne przesiępatwa, 
m.cszkala przeł tym razem z 
mężem przy ulicy Krochmaine, | 

Wydzlzgowani na miejsce fun 
xcjonariusze poiizi znalcźli w 
mieszkaniu ich ealy szercę rze- 
czy, pochodzących z kradzieży. 
Między nimi znajdowało cię ró- 
wnież wiele przedmiotów fabry. 
ki Pawzlskich. 

Dzlsze śledztwo poszło szyb- 


EH 


śled „0. . 


DOZ 
ERY G 


| da = |-- S 
Ks, Barnard ject zdrów 

AILSTERDAL. Książę Ber- 
azrd opuścił wczoraj rano szpi- 
tal, w kiórym przebywał po wy 
pzakzu szmoczozowym, i pówzó 
cil w towarzys.wie lekarza do 
nałacu Soestdyk. 


Nagly powrót Van 


Zecłanda 
OSTENDA. Van Zeeland, któ 
ry wyjacnał wczoraj z Brukseli 
do Osiendy, znajdował się już 
na pokladzie ckrętu, który miał 


RYJ 
xa naprzód. Przyjacielem Kar- 
pińskiej był 23-.eini roscinik 
fabryki Jan Oldazowzki. Pod- 
czzs przesiuchania przyznał się 
on Go krzdzieży, do której nz- 
mówiła go przyjaciółka. € sczą 
cy się dotychczas cozlionzłą o- 
pnią pracownik zezncł, iż nie 
miał abzolutnie żadnego pojęcia 
3 pszesziości swej przyjaciółki, 


a przestępstwa „Copuścił się, bę | go zawizźć do Anglii, kiedy na 
dąc w niej zakochany i nie |skuiek rozmowy te!sion:czne', 


zszedł na ląd i o godz. 11.20 
wsiadł do brukselskiego pocią- 
gu. 


chcąc jej niczzgo odmówić, — 
Skrędzionz w maśizynzch rze- 
czy sprzedawapo przy paśred- 


CH 
UDELIKATKIA i WY.BIELA ZNISZCZOŃ 
REM „PRAŁAT 
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A PERFECTION 
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W kostnicy teup ożył 


Zdęży:, bo Było to w przededniu pogrzebu 


W tych dniach do szpitala w, W nocy dozorca kostnicy u- 
Wąśrowcu przywieziono pā- słyszał wcłanie o pomoc. — 
cjania ze wsi Potulice, który Wszed więc do kos'nicy i ku 
miał wrzód na szyi. Cho-|swemu zdumieniu cj-zał rzu':9- 
rego natychmiast _ wzięto na|mefgo nieboszczylkąa siojątego 
ctół cperacyjzy. Zenim. jednat jwe drzwiach. Doztrca wezwał 
przysiąpiano do opzrzcji, le- | ratychm'ast pomoc i chturcfo 
karz s.wierdził, że pacjent nie przewieziono z powrotem do 
żyje. Przewieziono go więc d> | szpitala. S'an jego jest podsbr 
kostnicy i nazajutrz miał się|no zadawalający. 
odbyć jego pogrzeb. ; l 

Żydzi iumoństy nie mieksją 
z Rumunii co Polski 

BUKARESZT. Wbrew wia-| Jak wiadomo, zresztą, spra- 
zzmościom, podanym przcz nie wą w/azdu do Polski jest uregu 
xtóre dzienniki posskie w zwią |lowzza bardzo ścicłymi przepi- 
zku z zarządzeniemi gabinetu szmi, ltóre chronią rynek pra- 
Gegi w siosunku do lućności ży cy przed napływem obcokrajew 
dowskiej, nie ujawniają się tu- ców. Jeżeli zrś chodzi o zamic 
taj żadne tendencję wyjazdu Ży |czkałych w Rumunii Żydów o- 
dów do Polski. | bywateli po'skich, to ilość ich 

ljest zupełnie nicznaczna. 


Stado łosi na Krze lodowej 


piyrę o Pzeroią Lolo Yrólewca 
Mieszkańcy Królcwca, zamie|na uwo!niła zwierzęta i oddala 
szkalj nad Przgołą, mogli pcd-|'e do zwięrzyńca królewieckie- 
czag Nowego Roku zaobsęrwo |40. 
W: ciekawy widox, Łosie były całkowicie wycze. 
Ozo na krzə lodowe‘, płyną: |0-02, co dowedzi, że rodróż 
e] po rzece, zrziczło siq ciado |ich na krae trwała dłuższy 
tłosi. Zaalarmowana straż pożar czas. 
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Wczoraj o godz. 11.30 wic- 
czorom do miccziania Feliksa 
Ślazewicza, zamiczziałego przy 
ul. XYroniej 35, w Warszawie, 
jrzybył niejaki Włodzimierz 
Haiłow (Ks. Zieracwiia 4) rze- 


8 


Straszny wypadek tramwajo- 
wy wydarzył się wczoraj około 
godz. 18 na ulicy Ks, Janusza 
ną Kole (przedmieście Warsza- 
wyj. 

Dwa, zdążające po tym sa- 
mym torze cloktrowozy linii B 
zderzyty się ze scbą, ulegając 
częściowemu rozbiciu. 

Socd śrerztków roz!tegly się 
jęki i wcłanią o pomoz wielu 
rannych. Rzucano się na ratu- 
nek nieszczęśliwym. 

Przybyłe na mizjsce Pogoto- 
wie przzwiozio Go szpiiala Dzie 
ciątka Jezuz: Framcisz”a Mata- 
szyńskiago, lat 31 — Bozrnero- 


[3 
W kuztni ayha śmie 
Siatystycy amcrykańskish to 
warzyoiw ubezpieczeniocwycn 
dokonzli niczwykle cickawogo 
cdkrysia. Usta' iii, że wszćłzze: 
sza kuchnia jest obecnie jed- 
nym z rajniebozpieczn'e; czych 
mejse, jakie można sobie wy- 
gbrazić. Na podstawie matcezia- 
łu emorylańskiego i obliczeń z 
całego świata stwierdzi, że w 
ucheiach czizgo globu zlem- 
skiego ginie rocznie 8.000 esób, 
ponad milicn doznaje ciężkich 
obrażeń cizieznych. | 
Jako przykład podzć można 
'alendzkie miasto Tcmpk'ns- 
ville, w którym w ciągu jedze- 
go dnia w kuchniach wydarzy- 
ty się następujące wypzdki: pe 
ima kobieta spłonęta, ponieważ 
zbyt blisko podeszła do gazo- | 
waj kuchenki, Śmierć w płomie | 
niach znalazła jeszcze jedna ko 
bieta, która używała jakiegoś 
hitwopanego płynu do czycz- | 
czenia motali. Trzecia kobieta 
odcięła sobie pałzc podczas siz 
kania mięsa. Mały chłcpes ta- 
wiąc się przewoznikami kuci- 
ni elektrycznej, został zabity. 


ig 


komo w poszukiwaniu sw2j zna 
'emej. 
W chwili, kiedy gospodarz u- 


chylił ćrzwi, Haiłow zasygał 


Ślazowicząa sirzałami, kiadąc go 


wo, Antoniego  Kolbowskiego, 
lat 16 — Boernerowo, Stanisła- 
wa Siwka, lat 34 — Dobra 83, 
Stanisława Migowskiego, lat 36 
DOErTNETowo. 


Syn zabitego, Reman pogonił 
za zbrodniarzem. Zawiadomio- 
ny o wypadku VI Komiszriat 
rządził natychmiast obławę. 


. 
imes 


za 
Zabójca został schwytany i 
osadzony w więzieniu. 


nowicie Marię Kamińska, fat 67 
Boernerowo, Stanisława Sa- 
wickieśo — Szeroka 19, Anto- 
niego Brukowskiego, lat 23 — 
Chmielna 102, Stefana Połacza- 


— 


Pozostałyca rannych, a mia-llika — Ks. Siemca 72 odiran- 


- 


Eraio 


rywala? 


e 


Tło potwornej zbrodni ni 
zostało Gotychczas wy,zśniaze. 
Jak się jednak wydaje, Faiłow 
zabił swego domniemanego, lub 
faktycznego rywala, biorąc od- 
wet za zdradę, 


sób padło ofiarą katastrofy 


sportowano do szpitala na Czy- 
stem. 

Jak się okazało w trakcie pə 
cząikowzgo dochodzenia kata- 
strofa spowodowana zostala sil 
ną mgłą i ślizgawicą. 

EE RESZTE 


q zemsia brata uw edzionej 


Liczne „prakłyk:” (ubieżnika przypieczełowane krwią 


Do policji zgłosiła się 18-lat- 
ula służąca Józefa Piech, (War 
szawa, ul. Wronia 57), składając 
zensacyjne doniesienie. 

Giy odprowadzała na pociąś 
zwą przyjaciółkę, zaczepił ją na 
dworcu Głównvm nieznajomy 
mążęzyzna, pytając, czy nie po 
szukujė posady. Dowiedziawszy 
się, iż dziewczyna pozostaje bez 
zajęcia nieznajomy podał się za 
.„.fabrykanta abażurów do lamp 
i zaproponował Picchównie ob- 
jęcie u niego posady. Ucieszona 
służąca udała sie - nim do jego 
mieszkania na ulicę Pułtuską 9, 
aby ostatecznie omówić warun- 
ki. 

„Fabrykant” wprowadził ją 
čo pokoju, zamknął drzwi ra 
klucz i polecił, aby się rozebra- 
ła! Dziewczyna stawiała opór, a 
wówczas lubieżny napastnik o- 
głuszył ją uderzeniem pięści i 
dópuścił się na nieprzytomne; 
śwałtu. Gdy nieszczęśliwa odzy 
skała przytomność, nicznajomy 
nie chciał wypuścić jej z mie$z- 
kania, mimo błagań i protestów 
z jej strony. 

Chząc za wszelką cenę wyr- 
wać się z jego szponów, Pie- 
chówna poprosiła go o pozwoʻe 
nie wyjścia na korytarz, aby na 
pić się wcdy. Znalazłszy się za 
Grzwiami mieszkania, natknęła 
się na mizszkająceśo w tym a 


Wybuch na dworcu w Lyon.e 


Ekszlcdowała bomba w kufrze 


PARYŻ. W przechowalni ba 
$ażu na Gwarcu w Lyonie na- 
siąp:ł wywich, który nie pocią- 
ónął za sobą poważniejszych 
koaczekwancyj. 

Według pierwszych wiadomo 
ici, wybuch spowodowała bom 

a, umioszczona w kufrze. Bom 
ta wybuchła w chwili, gdy tra- 
garz składał kufer Qo przecho- 


walni, 
Pożar, który powstał wsku- 


nie ugaszony, nie powodując ża 
anych strat materialnych. 

aboratorium miejskie prze- 
prowadza analizę zawartości 
vomby, policja zaś wszczęła do 
chodzenie celem wykrycia spra 
wcy. 


| 
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mu posterunkowego, któremu o 
zow.edziała, szlochając, swą 
vrzygodę. — Przeprewadzona 
przez policjanta do komisariatu, 
złożyła zameldowanie, na sku- 
tek którego wszczęto natych- 
miast dochodzenie. 

Po przybyciu do uwodziciela, 
policja znalazła go nieprzytom 


czasie bowiem zjawił się u nie: 
go brat jednej z poprzzarich u- 
wiedżzionych ofiar i mszcząc się 
za jęj hańbę, pokrajał go nożem. 


Władysław Paprocki, znany 
już z podobnych erotycznych 
wyczynów, po opztrzen'u przez 
lekarza, został aresztowany i o 


nego w kałuży krwi, w między: | sadzony w więzieniu. 
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Weidemann siedzi 
w el Hr 3 


Gazety franguskje jeszcze 
wciąż poświęcają miejsca naipo 
,wornie,szomu  . zbrodniarzowi 
naszych czasów,  Weidmanno- 
wi. Jezna z nich, „Jermałl' po- 
daje szczzgóty z jego pobytu w 
więzieniu. 

Weidmann siedzi w celi nr. 
3, przeznaczonej d'a skazanych 
na śmierć. W oeli tej siedz ał 
kiedyś osławiony Landre. Wei 
mann w więzienu  całkowi- 
cie nie dba o swój wygląd ze- 
wzętrzny, przez cały czas ani 
zazu się nie ogolił i jest silnie 
zarośnięty. 

Straż więzienna 
się, aby Weidmann się nie u- 
dusił, odebrała mu skarpetki. 
Wampir skarżył sę eye: adwa- 
katcz, pzni Renęs Jardm. że 
‘est mu z'mno w rogi i ta zwró 
cila się do władz więziennych 
z prośbą, aby mu zwrócoro 
skarpetki. Wstawienniciwo ad 
wosa'ki cdniosło pożądzny sxu 
tek. Weidmannowi zwrócono 
skarpetki. 


obawiając 


dej 


W celi wraz z Weidmannem 
siedzi jeszcze aćwóch przestęp” 
ców: Maersic i Guerreux. Obaj 
zostali osadzeni w więzieniu za 
kradzież szmachodów. Żaden 
z nich nie wie za co siedzi Wei 
cemann i jaką znaxomitością w 
swoim rodzaju jest ich towa- 
rzysz, Dyrekcji więzienia zako 
munikowali, że są zadowoleni 
ze swego towarzysza i że jest 
|en „bardzo miłym i uczynnym 
pancm”. 


Moskwa traci swe wpływy 


W przededniu zmian w hszpańskim rządzie repubikańskim 


PARYŻ, Prasa fraqcucka do 
nosi z Barcelony o doniosłych 
zmiznach politycznych, jakie na 
stąpić mają w rządzie repubii- 
kaúskim. 

W związku ze zbliżającą się 
sesją styczniową Rady Lisi Na- 
rodów, kierownicze koła polity 
czne Barcelony i Walencji chzia 
lyby wykazać, iż republikański 
rząd hiszpański wyzwolił się 
całkowicie spod wpływów ko- 
raunistycznych. 

W tym celu przygotowane sę 
dalelxo.dące rexonsirukcje rzą 
cu. Ustąpić ma premier Negrin 
i ministrowie  komunistyczni. 
Przez swą dymisję premier Ne- 
śr chciałby wywrzeć presję 
na komunistów, by dla dobra 


i Sprawy zrezygnowali z udziału 


w rządzie. 

ią = | M cz ji a OM: 

OBRADY PREZESÓW I DYREKTO- 
RÓW IZB ROLNICZYCH. 


Pod osobistym przewodnictwem mt 


! aistra Rolnictwa i Reform Rolnych 


> I Juli 
tek wybuchu, został niezwiocz | Musza 


Poniatowskiego oraz przy 
udziale wyższych urzędników Mini- 
sterstwa, odbyła się konferencja pre- 
zesów i dyrektorów Izb Rolniczych z 
całej Polski, Tematem obrad była 
sprawa budżetu Izb Rolniczych na 
rok 1938/93 oraz organizacja i plano- 
wanie prac związanych z podniesic- 
niem rolnictwa i cen na produkty 
rolne. 


Fatalna omyłka zazdrosnej żony 


Pobiła jakąś niewiastę, która zgłosiła do jej męża 
po poradę lekarską 


W dniu wczorajszym liczni 
przechodnie na ulicy Chmielnej 
w pobliżu Dworca Głównego 
w Warszawie byli świadkami 
niezwykłego zajścia, jakie ro- 
ześrało się w godzinach popo- 
łudnicwych. 

Przebieg zajścia był nasiępu- 
jący: 

Do znanego lekarza Na'ana 
Dpr e ae lalgórczą inży- 
nierowa R. z prośbą o natych- 


miastowe pofatygowanie się do 
jej chorego dziecka. 

Lekarz niezwłocznie uczynił 
zadość prośbie klientki i wraz 
z inżynierową zajął miejsce w 
samochodzie. 

W tym samym czasie prze- 
chodziła w pobliżu żona leka- 
rza. Zazdrosna kobieta podej- 
rzewała swego męża o zdradę, 
a widząc, że siada on do tak- 
sówki z młodą i przyste'ną ko- 
i bieią, bez namysłu zaatakowa: 


ła domniemaną rywalkę. 
Zanim się sytuacja wyjaśniła, 
pani P. dotkliwie poiturbowała 
Bogu ducha winną klientkę. 
Również lekarz oberwał kilka 
potężnych ciosów parasolką. 


Zajście zgromadziło tłumy 
przechodniów. Kres walce po- 
łożyła policja, spisując proto- 
kół. 

Epilog fatalnego  nieporozu- 
mienia rozegra się przed sądem. 


Na czele gabinetu umiarko- 
wanego stanąłby albo przewod 
liczący ceriezów — Martinez 
Bario, wybitny polityk umiarko 
wanego ugrupowania repubiikań 
skiego, albo też były minister 


| Marcelino Domingo. 

Negrin objąłby tekę finan- 
sów, albo gospodarki narodą- 
wej. Teka obrony narodowej po 
zostałaby naaał w rękach Indą 


lecio Prieto. 


Zemste wywarł na fotografie 


Tragikomec:a ze zdlęiiem w n śmie 


W począ:kach ubiesłej jesie- | 


ni kupcowi francuskiemu, prze- 
bywającemu w Kairze, 45-let- 
niemu Juliuszowi Favier wpadł 
przypadkiem do rąk numer 
francuskiego pisma „Awvenir”, 
wydawanego w południowej 
Francji. Przy przerzucaniu kar- 
tek pisma natknął się na fo'o- 
śrafię kierowniczki szkoły Clau 
dett Roux, która założyła 
gdzieś w Prowancji wzorową 
szkołę dla dziewcząt chłop- 
skich i została odznaczona 
przez ministerstwo oświaty. Fo 
tografia ta wywarła olbrzymie 
wrażenie na kupcu i z wielką 
energią zabrał się do ustalenia 
adresu dyrektorki. W końcu u- 
dało mu się uzyskać jej adres i 
napisał do niej list. 


Nie można wcale opisać rado 
ści, jakiej doznał, gdy o'rzymał 
od niej odpowiedź. Od tej chwi- 
li nawiązała się stała korespon 
dencja między kupcem a kiero- 
wniczką szkoły, W końcu fa- 
vier zakochał się w kierownicz 
ce, której nigdy nie widział, i 
ponieważ nie była ona zamęż- 
ną, poprosił o jej rękę. Panna 
Roux zgodziła się na to i pierw 
sze osobiste spotkanie miało 
się odbyć na początku ferii zi- 
mowych w Marsylii. 


Ustalonego dnia oboje spot- 
kali się na umówionym miejscu. 
Ale gdy tylko kupiec ujrzał 
swą wybraną, ogarnęło go pa- 
niczne przerażenie. Panna 
Roux wprawdzie bardzo mało 
różniła się od fotografii, która 
miesiącami oślądał, ale w chwi 
li gdv uirzał żywy oryśireł, 7%- 
marło uczucie, które żywił dla 


narzeczonej, Odczuł nawet na» 
gle wstręt do niej. Czuł bowicm, 
że fotografia oszukała go. Po 
godzinie, podczas której rozmo 
wa z trudem się kleiła, kupiec 
pożegnał swą narzeczoną i więe 
cej się jej nie pokazał, Nie zda» 
wał sobie jednak sprawy co 
wpłynęło na nagłą zmianę jego 
uczuć, 

Po 10 dniach Fevrier zjawił 
jsię u fotografa, który sporzą” 
dził zdjęcie dla pisma „Avenir“ 
i s'rzelił do niego. 

Kupiec został uięty i podczas 
przesłuchania oświadczył, że o- 
mal nie wpadł w obłęd, wsku- 
tek naglej niezrozumiałej zm'a* 
ny swoich uczuć, które roggo- 
rzały gdy udrzał fotografię i 
które zamarły, gdy wrzał żywy 
oryginał W końcu odczuł silrą 
nienawiść do fotografa, który 
zrobił to zdięcie, us'alił jego a- 
dres, wdał się do jedo pracowni 
i strzelił do niego. Zaraz po od- 
daniu s'rzału poczuł się innvm 
człowiekiem, od razu znikło 
przy:łaczające uczucie, którego 
dotychczas nie móśł zwalczyć, 
odetchrął z ulgą, ponieważ czuł 
się wyleczanvm z choroby, w 
którą zapędziła go własna fan- 
taz'a. 

Obzcnie Fevrier przebywa w 
więzieniu, gdzie czeka na roz- 
prawę sądową. 
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Do wiadomości PT. Prenumera- 
torów i Czytelników Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich 

Redakcja „Ost. Wiad, Krak." 
uprasza PT. Prenumeratorów 
i Czytelników by Ankiety pod 
tyt. „Co bym zrobił, gdybym był 
ministrem, posłem itd.“ Kiero- 
wali wprost do Redakcji Wia- 
domości, Warszawa, Widok 21. 

Redakeja 
a wot 0] 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 


Piątek: „Gałązka rozmarynu“. 


TEATR BAGATELA 


„Jak w raju“ rewia — oraz film 
„Parada, 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowoli- 


pek. 
ATLANTIC: Nieusprawiedliwiona go- 


dzina. 

PROMIEŃ: Czar Cyganerji 

ŚWIT: Ułani ks. Józefa 

SZTUKT: Królowa Przedmieś- 
cia. 

UCIECHA: Książę i Żebrak. 

STELLA: Znachor 


WANDA: ich 100 i ona jedna 


RADIO 


6.15 audycja poranna 12.03 audyc 
ja południwa 14.45 wiadomości bieżą 
ce 15.25 wiadomości gospodarcze. 
16.50 pogadanka aktualna 17.00 fel- 
jeton 18.00 komunikat śniegowy 1840 
skrzynka ogólna 18.55 program na 
dzień następny. 19.00 fragment słu- 
chowiskowy 19.35 orkiestra rozryw- 
kowa 19.55 pogadanka aktualna 20.05 
koncert 21.00 dziennik wieczorny i po 
gadanka aktualna 23.00 muzyka ta- 
neczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotym ŚSłoniem; ul. 
Grodzka 22, Apteka pod Jagiełłą, pl. 
Matejki 8, Apteka przy Parku Kra- 
kowskim, ul. Wybickiego 1, Apteka 

Pod Trzema Koronami ul. 
Retoryka 1. 

Pod Murzynem Krakowska 
L. 19. 
W Podgórzu: Apteka pod Hy- 
geą, ul. Kalwaryjska 27. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Tochowicz Leon — Pijarska 
L. 5, tel. 177-37 

Tepper Arnold — Kalwaryjs 
ka L. 7, tel 134-52 

Nowak Tadeusz 
chów, tel. 152 - 61 


— Pędzi. 


GE Oa (OTO 
oeryg.woda 
gorzka 


Przectyszczająca sez: 
„IGMANDI” 


do nabycia w aptekach i drogueriach. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 gr, Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 1 
Filia: Wrzesińska 1 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Echa postrzelenia narzeczonej 


W dniu dzisiejszym odbędzie'ni a to: Kosowska Schlamowicz| sądowym przed 


w Krakowie : 


rozpoczęciem 


się w sądzie okręgowym kar- Pietrusiński Galos i Wawrzyko rozprawy wywierali na świad- 


nym w Krakowie rozprawa kar 
na przeciw Janinie Kosowskiej 


wski. 
Oni wszyscy zenawali odmie 


Helenie Schlamowicz, Zdzisła- nnie aniżeli zenali w śledztwie, 


wowi Pietrusińskiemu, Józefo- 
wi 
fie Galos. 

Są oni oskarżeni 
fałszywych zeznań. 


Między inymi zenałi że w Ja 


Wawrzykowskiemu i Józe-|nie Siwku nie rozpoznali spra- 


wcy postrzelenia Janiny Kosow 


o złożenie | skiej, 


Następnie jednak po złoże- 


ków nacisk, aby ci złożyli zez- 
nania korzystne dla Siwka. 

Po tym oświadczeniu Kosow 
skiej sąd przesłuchał ponownie 
wszystkich obecnie  oskarżo- 
nych którzy zeznając powtór- 
nie rozpoznali dokładnie Siwka 
|jako sprawcę postrzelenia Ko- 


Jak wynika z aktu oskarże” |niu powyższych zeznań zgłosi-, sowskiej. 


nia, w marcu ub. roku w sądzie 
okr. w Krakowie odbywała sie 
rozprawa przeciwko Janowi Si 
wkowi który postrzelił obecną 
oskarżoną Kosowską, i wobec 
tego Siwek został oskarżony o 
usiłowane zabójstwo. 

Na rozprawie przeciwko Si- 
wkowi słuchani byli w charak- 


terze świadków obecni oskarże bników, którzy na korytarzu % Ż4%a4%. 29 


ła się do sądu osk. Kosowska i 
oświadczyła, że jej własne zez- 
nania oraz zeznania 


Obecnie jednak świadkowie 
powyżsi sami zasiądą na ławie 


pozosta. | oskarżonych za złożenie fałszv 


łych świadków są niezgodne z| wych zeznań przed sądem. 


prawdą. 


Rozprawie będzie przewodni 


Zeznała ona również że wszy | czył s. o. dr. Bobilewicz oskar- 


scy świadkowie złożyli 
e zeznania pod wpływem na- 
mowy jakichś nieznanych oso- 


fałszy-,żać będzie prokurator dr. Sta- 


warski, bronić będzie adw. dr. 
Bernard Pleszowski. 


4; a 
443 


Tajemnica zgonu Edelmanowej wyjaśnia Się 


Po całotygodniowych bezsku 


|wiadowcy policyjni ustalili że 


Dopiero w dwa dni po tragi 


tecznych dochodzeniach polic |Edelmanowa była chora umys |cznym wypadku wysłał list pro 


ji, która usiłowała wyjaśnić ta 
jemnicze okoliczności zgonu bł 
p. Eedelmanowej i jej 4.letniej 
siostrzenicy, dopiero ostatnio 
zdołano uzyskać nici, wiodące 
do zamierzonego celu. 

Wysłani przez krakowski u- 
rząd śledczy do Zawiercia wy- 


łowo. 


Mąż ją wysłał do Krakowa w 
nadziei, że tutaj zaopiekują się 
nią krewni. 


O chorobie jednak żony niko 
go w Krakowie nie zawiado- 
mił. 


sząc o zajęcie się chorą. 


List ten przyszedł już zapóź 
no. 


Prawdopodobnie wraz z E- 
delmanową zginęła także i jej 
jsiostrzenica która widocznie za 
marzła w śniegu, 


Obnizka podatku obrotowego 


od taksówek 


Ministerstwo skarbu rozesła |niu zryczałtowanego podatku o wościach 15 zł. 


ło do urzędów podatkowych o- 


kólnik, przyznający poważne |dsiębiorstw eksploatujących do uruchomione dopiero 


ulgi dla przedsiębiorstw, eks- 
ploatujących dorożki samocho 
dowe. 

Ulgi te obejmą zarówno prze 
dsiębiorstwa, które czynne by- 
ły w roku 1937, jak i przedsię- 
biorstwa nowourochomione. 

Polegają one na wprowadze 


brotowego za rok 1938 dla prze 


:5 dorożek. 
Ryczałt uiszczany ma być 
zgóry i wynosi: w Warszawie 


40 zł. od pojazdu, Bydgoszczy 
Chorzowie Katowicach Krako- 
wie Lublinie , Lwowie i w Ło- 
dzi oraz w Poznaniu i Sosnow- 
cu 25 zł., zaś w innych miejsco 


Przedsiębiorstwa które będą 
1 lipca, 
mogą opłacić ten ryczałt w po- 
łowie wyżej wymienionej wyso 
kości. 

Równocześnie wykup świa- 
dectw przemysłowych na rok 
1938 dła przedsiębiorstw doro- 
żek samochodowych przedłu- 
żony został do dnia 15stycznia. 


Kto może zostać adwokatem? 


Uchwały sejmowej podkomisji Prawniczej 
w sprawie nowego ustroju adwokatury 


W ciągu ostatnich dwóch dni 
sejmowa podkomisja Prawni- 
cza rozpatrywała projekt usta 
wy o ustroju adwokatur. 

W toku obrad przedyskuto- 
wano i przyjęto 3 pierwsze roz 
działy projektu zawierające 
przepisy ogólne, oraz określa- 
jące warunki przyjęcia do ad- 
wokatury, tudzież obowiązki i 
prawa adwokatów. 

Z dotychczas przyjętych prze 

pisów projektu najważniejsze 
znaczenie ma art, 10, który us= 
tala warunki przyjęcia do ad- 
wokatury. 

Artykuł ten głosi, że na listę 
adwokatów będzie wpisany ka 
żdy, kto: a) posiada obywatels 


kich, b) jest niezkazitelnego 
(charakteru i ma nieposzlakowa 
ną opinię, c) włada należycie 
polskim językiem w słowie i pi 
śmie, d) ukończył uniwersytec 
kie studia prawnicze, z przepi- 
sanymi w Polsce egzaminami, 
e) odbył aplikację sądową za- 
kończoną przepisanym egzami* 
nem, f) odbył następnie apli- 
kację adwokacką zakończoną 
egzaminem adwokackim, g) o- 
brał w okręgu izby siedzibę w 
miejscowości, w której znajdu 
je się sąd. 

Łączna aplikacja sądowa i 
adwokacka nie może trwać kró 
cej niż 5 lat. 

Pozatem do adwokatury mo 


| przez 3 lata pełniły funkcje sę- 
dziowskie lub prokuratorskie 
w sądach powszechnych, wojs- 
kowych łub administracyjnych 
b) profesorowie i docenci nauk 
prawniczych w polskich szko- 
łach akademickich, c) urzędni- 
icy Prokuratorii Generalnej R. 
P. którzy po złożeniu egzaminu 
|referendarskiego mają conaj- 
mniej 3 lata służby referendars 
kiej d) osoby odpowiadające 
warunkom wymaganym dla ob 
jęcia "stanowiska sędziego, któ. 
're mają canajmniej 3 lata służ- 
„by na stanowisku członka biu- 
ra orzecznictwa Sądu Najwyż- 
szego lub członka sekretariatu 
prawniczego Najwyższego Trv 


two polskie i korzysta w pełni gą być przyjęci bez aplikacji | bunału Administracyjnego. 


z praw cywilnych i obywatels- 


i egzaminów: a) osoby które 


K 


KRAKOWSKIE OSTY 


Kolendowe przyjemnostki 


Mój dobry znajomy opowiedział 
mi taką historyjkę: 

Wiesz mój drogi że jestem samot- 
ny i dlatego muszę się stołować po 
restauracjach i kawiarniach. 

No i znalazłem sobie taką dość ta 
nią restauracyjkę no ul. Siennej. I ja 
koś tam szło, dopóki nie przyszły 
święta Bożego Narodzenia. 

Dotychczas restaurację odwiedzały 
różne dziady dzienne a teraz zaczęli. 
się kolędnicy i idą od kilku dni jak 
tłumy jak kompanie jak huragan jak 
powódź i jak trzęsienie ziemi i jak... 
jak.. ałe do rzeczy. 

Gdy przyjdą pierwsi i zaśpiewają 
mniej czy więcej fałszywie jakąś ko 
lendę - to człowiekowi coś tam dra- 
pie się po gardle i przypominają się 
jakieś dawne chwile t dajesz im „je 
dyne 20 groszy“, 

Gdy zaś bezpośrednio po nich przy 
jdą drudzy to już mniej cię drapie 
po gardle ale i tak nic nie mówiąc da 
jesz im .. 5 groszy... 

Gdy za$ po drugich idą trzeci 
czwarci i następni.. to już nic nie dra 
pie cię po gardle, tylko zaczynasz się 
dziwić skąd tylu pobożnych chłop- 
ców w Krakowie. 

No i chociażbyś chciał to nic im 
nie mówisz, ale i nic już nie dajesz. 

Ale zato oni ci kolędnicy zaczyna- 
ją ci przymawiać, że to niby słuchasz 
kolendów a nie chcesz płacić i jesz- 
cze inne epitety.. resztę już nie sły- 
szysz, bo wtedy cię już nie drapie w 
gardle, ale krew cię zalewa i kląłbyś 
na cały świat i kołendników i świę- 
A: i na to, że jeden z drugim dzia 
dowski kolendnik nie pójdzie psiak- 
rew kolendować do Feniksa, ami do 
Grandu tylko akuratnie do dziadows 
kiej restauracji i do dziadów. 
Tfu! 
wę: 


(Oset) 


Wyłudził pod pozorem małżeń 
stwa 1.200 złotych 


Wczoraj zgłosiła na policji 
Bella Reinhold 28-letnia urzęd- 
miczka zamieszkała przy uł. Ska 
wińskiej L. 10., że Tadeusz To- 
biasz Hagen z Lublina wyłudził 
od niej kwotę 1.200 zł, pod po- 
zorem małżeństwa, a otrzymaw 
szy pieniądze zbiegł w niewia- 
domym kierunku. 

Policja rozpisała listy gończe 
za Hagenem. 


Dobrane małżeństwo 


Józef Jakóbek i jego żona 
Jadwiga zamieszkali przy ul. 
Żmudzkiej L. 30. zostali zatrzy 
mani przez policję, za kradzież 
1 zegarka złotego i złotej bran- 
zoletki wartości 300 złotych na 
szkodę Stanisława Wołoszyńs- 


kiego zam, przy ul. Loretańs- 
kiej L. 6. 
Pożar przy ul. Dąbrowskiego 


Wczoraj nad ranem powstał 
ogień w składzie starego żelaza 
przy ul. Dąbrowskiego, własno 

Zapaliła się tam drewniana 
ści niejakiego Lehrera. 
szopa, przypuszczalnie z pozos 
tawionego a nie ugaszonego og 
nia w piecyku żelaznym. 

Zawezwana straż pożarna 
ogień ugasiła. 

Pastwą płomieni padła szopa 
i część parkanu . 


Unieważniam zgubioną ksią 
żeczkę wojskową oraz dowód 
osobisty. 
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